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Kraków 6 grudnia. 

W sprawie duchowieństwa z rządem ro- 
syjskim w Warszawie, a mianowicie z po- 
wodu powołania się tegóż Rządu na kon- 
kordat z 1847 aby nieuznać wybór Admi- 
nistratora  Archidyecezyi ks. Białobrzes- 
kiego, i nieuznaniem tem usprawiedliwić 
w ocząch Europy uwięzienie tego czcigodne- 
go prałata w cytadelli, odbieramy od jed- 
nego z światłych naszych duchownych na- 
stępujące do zamieszczenia uwagi : 

Dziennik Czas z daia 29go listopada, przyniósł 
nam powtórną odezwę Komisyi Rządowej Wyznań 
i Oświecenia publicznego w Królestwie Polskiem 
z d. 16go listopada r. b. Nr 11580, przesłaną do 
A metropolitalnej warszawskiej, ną ręce ś. 
p. X. Jana Dekerta biskupa halikarnaskiego, dzie- 
kana tejże Kapituły, w której p. senator Habs u- 
porczywie utrzymuje, iż wybór X. Białobrzeskiego 
na wikarynsza kapitalarnego i administratora ar- 
chidyecezyi warszawskiej, jako niepotwierdzony 
przez Radę Administracyjną, nie posiada ważności, 
nie mie znaczy i nie egzystuje i usiłoje dowieść 
tego odwołaniem się do artykułów 12, 17, 20, 22 
i 30 konkordatu w r. 1847 między Stolicą Apo- 
stolską i JCM. Cesarzem Rosyjskim królem Pol- 
skim zawartego — odmawia przesłania do stolicy 
ów. pisma przez č. p. biskupa Dekerta podpisane: 
go i do Komisyi Rządowej oddanego i wzywa 
Kapitułę aby bez straty czasu, innego wikarynsza 
kapitularnego wybrałs. 

Każdy, cokolwiek przynajmniej obeznany z dog- 
matami Kościoła rzymsko-katolickiego zdumieć się 
musi, na takie targnięcie się Rządu rosyjskiego, 
nie już na karaość tegóź K ścioła, lecz nawet na 
dogmata jego. Bisknpi, jako następcy apostołów, 
w nieprzerwanej kolei od nich idący, odbierają 
posłannictwo od Boga, tak jak je odebrali apo- 
stołowie „Idąc nauczajcie wszystkie narody“. Dog- 
mat ten jasno wypowiedziany w piśmie $., a szcze- 
gólniej w Dziejach Apost. R. 20 w. 28 i w liście 
$. Pawła do Efez. R. IV w. 11 itd., dobitnie wy 
łożony przez Ojców Kuścioła, wchodzi w skład 
nauki katolickiej od początku Chrystyauizmu nie- 
przerwanie aź dotąd. Otóż każdy biskup, jako pa- 
sterz części owezarni Chrystusowej, jest Dastępcą 
apostolskim, bierze posłannictwo i władzę apostol- 
skiego urzędu, nie od żadnej władzy świeckiej, 
lecz od Boga. Divina miseratione. Po Śmierci bis- 
kupa, jego władza rządzenia, przechodzi na mocy 
odwiecznych praw Kościoła do Kapituły, nie na 
zawsze, lecz tymczasowo, dopóki nowemu bisku- 
powi mieudzieli Stolica Apostolska ustanowienia 
institutio, Władzę tę wykonywa Kapituła zbioro- 
wo, tylko przez ośm dni od Śmierci biskupa, a 
w przeciągu tym obowiązaną jest wybrać swojego 
wikaryusza do zarządzania dyecezyą. 

Tę moc nadawania władzy biskupiej, chze Ko- 
misya Rządowa Wyznań przyznać Rządowi świec- 
kiemu, kiedy twierdzi, że bez potwierdzenia Rady 
Administracyjnej wybór administratora dyecezyj 
jest nieważny i żaden. Twierdzenie swoje opiera 
p. senator Hube bezwstydnie na konkordacie ze 
$., Stolicą w r. 1847 zawartym, jak gdyby Stolica 
6. zmieniała kiedy albo i mogła zmienić to co do 
zakresu dogmatu należy. Powiedzieliśmy bezwstyd- 
mie: bo oto są, cytowane przez p. senatora arty- 
kuły konkordatu : 

Artykuł XII. Nadawanie biskapów dyecezyom 
i suffraganiom w cesarstwie rosyjskiem i Króle- 
stwie Polskiem, następować będzie po poprzed- 
niem porozumieniu się Cesarza z ś. Stolicą wzglę- 
dem każdej nominacyi. Iastytucyą kanoniczną bę- 
= im dawał Biskup rzymski według zwyczajnej 
ormy. 

AR. XVII. Wszystkiemi członkami konsystorza 
będą duchowni: mianowanie ich i odwołanie należy 
do biskupa: mianowania jednak takie będą, żeby 
nie były niemiłemi rządowi. 

Art. XX. Urzędowanie członków konsystorza u- 
staje ze śmiercią biskupa albo rezygnacyą jego, 
jako też z ukończeniem się administrowania osie- 
roconćj stolicy biskupićj. 


Art. XXII. Wybór rektorów, nadzorców i profe- 
Borów w seminaryach dyecezalnych należy do bi- 
skupa. Przed ich zamianowaniem ma się biskup 
zapewnić, czy wybrani przezeń, nie mają przeciw 
sobie żadnego ze strony rządu zarzutu, pod wzglę- 
dem prowadzenia się politycznego. 

Art. XXX. Wszędzie gdzie nie ma prawa pa- 
tronatu, albo też od jakiego czasu nie było uży 
wane to prawo, biskup obsadzać będzie parafie 
pasterzami dusz: nie powinni oni być niemiłymi 
rządówi, i mają odbyć egzamin i konkurs według 
ustaw soboru Trydentskiego.* - 

Gdzież tu mowa o zatwierdzaniu przez rząd, 
wybranych na urzędy i godności duchowne? gdzie 
mowa o nieważności wyboru, jeżeli rząd zatwier 
dzenia swojego odmówi? Jak może p. Ssnator tak 
bezwstydnie kłaść to w konkordat, czego w nim 
nie ma? 

Wprawdzie artykuł 17, 22 i 30 mówi, aby bi- 
skup przy wybieraniu na urzędy duchowne postę- 
pował oględnie i wybierał tych tylko, którzy nie są 
niemiłymi rządowi. Kościół, oblubienica Boga po- 
koju poleca to dla zachowania i utwierdzenia zgo- 
dy i dobrych stosunków między wladzą świecką 
a duchowną: ale jakaż to loika wyprowadzać ten 
wniosek: osoba niemiła rządowi, więc wybór jéj 
nieważny ? 

Nakoniec: czy ks. Białobrzeski był doprawdy 
osobą nismiłą rządowi? Wątpić się godzi: bo prze- 
cież Kapitulo Warszawskićj znany być musi i ten 
pieuzużełoiony konkordat, i dawne w kościele 
zwyczsje. I owszem, daty t:go zajścia między o 
biema władzami, prowadzą nas do wprost przeci- 

|wnego przekonania. Uwielbiany przez cały naród, 
poważany przez S. Stolicą rzymską Are, biskup 
umaił dnia 5 października: trzymając się przepi- 
sów prawa kanonicznego wybrała kapituła Wika- 
ryusza swojego najdalćj w dnia 13 października, 
i o tym wyborze natychmiast Komisyę Rządową 
Wyznań zawiadomić nieomieszkała, aby taż Ko 
misya wiedziała, do kogo odtąd pisma swoje ma 
przesyłać. Dla czegóż Rada Administracyjna, nie- 
oświadczyła zaraz swojego niezadowolnienia z tego 
wyboru.? Dla czego Komisya Rządowa Wyznań, 
dopiero 12 listopada zawiadamia Kapitałę o nie- 
zatwierdzeniu (!) wyboru przez Radę Administra- 
cyjną? — Pogwałcenie kościołów z dnia 15 na 16 
października, w skutek tego zapieczętowanie spro- 
fanowanych a zamknięcie wszystkich kościołów 
w Warszawie z obawy aby się podobne bezpra- 
wia nieponowiły, i energiczne wystąpienie księdza 
Białobrzeskiego wymagającego od Rządu pewnój 
rękojmii, że odtąd kościoły nie będą profanowane 
a obrządki religijne nigdy przeszkody nie doznają, 
to uczyniło go niemiłą Rządowi osobą, którą też 
chciałby zepchnąć z jéj wzniosłego stanowiska, 
chociażby z naruszeniem zasadoiczych praw Sgo 
Kościoła naszego. — O ile znamy Rząd rosyjski, 
nie małą przyczyną zaprzeczenia ważucści wyżora 
jest i to, że rząd ten woli wbrew wszelkićj pra- 
wdzie, udawać za nieważny wybór Admiaistratora, 
niż w obec Earopy przyznać się, że Naczelaika 
Archidyecezyi, przyodzianego nadto władzą metro- 
politalaą w całem Królestwie Polskiem, starca 
ciężką złożonego chorobą, zawlec kazał w nocy 
do więzień cytadeli, bez żadnój winy, tylko że nie 
był martwem narzędziem w ręku rządu, i niedo- 
zwolił otworzyć kościołów, nieotrzymawszy zape- 
wnienia, że się więcej gwałty niepowtórzą. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Wiedeń 4 gruddnia. 

3 Kiedy przed kilku tygodniami poruszono kwe- 
styę przedłożenia budżetu w teraźniejszej Radzie 
państwa, niejeden sądził, że największa, bo nawet 
nieprzezwyciężona tradność przedstawi się tu zno- 
wu w kwestyi kompetencyi. Nie dziwnego dalej, 
jeżeli mniemano, że kwestya kompetencyi przede- 
wszystkiem i najsilkiej poruszoną będzie przez 
stronnictwo autonomiczne, mianowicie przez pra- 
wicę Izby niższej. Tymczasem już teraz, zanim 
jeszcze ministerstwo przystąpiło rzeczywiście do 


przedłożenia budżetu w Radzie państwa, pokazuje|i zmienność panuje, skoro co krok spotkać się tu 


się, że kwestya kompetencyj nie jest w tym wzglę- 
dzie jedyną i rozgtrzygającą. Zkąd taki zwrot czy 
też zmiana ? 

W rzeczy samej stósunki te i zjawiską zasługują 
na najpilniejszą uwagę. Wyświecą one może zno- 
wu wszystko najlepiej, jak to jaż nieraz się zda- 
rzało podczas obrad parlamentaroych nad kwesty- 
ami fiaansowemi. Mieściły one bowiem w sobie 
już nieraz zarody najważniejszych kwestyj konsty- 
tucyjnych i najwalniej dopomagały do ich rozwią- 
zania. Może więc i bieżące kwestye finansowe 
Aastryi przyczynią się najwięcej do rozwiązania 
głównych kwestyj konstytucyjaych, - które mimo 
nadanych. w. drodze oktrojowąnia ustaw zasadni- 
czych, pozostały ciągle kwestyami. Tu każdemu 
mimowoluie nasuwa się myśl konsłytuanty. Nie 
wdajemy się wcale w dokładniejszy rozbiór tej 
myśli, ale pytamy tylko czy ona w rzeczy samej 
jest zupełnie nową i niespodziewaną w czasie trwa- 
nia terażaiejszej Rady państwa? Czy już nie ro- 
biono nieraz tej Radzie podobnego zarzutu, iż chcąc 
niechcąc stać się może konstytuantą, jeżeli wię- 
kszość jej postępować będzie dalej na tej samej 
drodze? Czemże jest owa dowolność konstytucyjna 
ministerstwa i większości ministóryalnej, o której 
w poprzednich listach wspominałem? 

, Prócz tego wszystkiego nasawa się tu jeszcze 
jedna, bardzo ważoa i żywotna uwaga. Oto, wszy- 
scy tak w sejmach krajowych, jak i w Radzie 
państwa, dobrze to czuli od samego początku, Ż: 
mimo oktr.jowanej kunstytucyi pozostaje jeszcze 
wile do zrobienia, uzupełnienia i upewnienia 
w dziedzinie konstytucyjnej. Wszyscy też starali 
się w owych zgromadzeniach robić to, eo uważali 
za najstósowniejsze dla dobra krajów. Większa 
zaś część tych zgromadzeń, t. j. większa część 
sejmów krajowych, a mówię tu i o sejmie węgier- 
skim i o sejmie: chorwackim, uważała za najstó- 
sowniejsze, aby powiększyć i zapewnić kompeten- 
cyę sejmów krajowych, jako najlepszych wyobra- 
zicieli i stróżów autonomii krajowej. Zgadzało się 
to zupełpie z całym składem i położeniem monar- 
chii; zgadzało się z owemi dążeniami i wymega- 
niami, które głównemi stały się pobudkami nada- 
nia dyplomu październikowego i ustaw lutowych. 
Tymczasem patrzmy, co się stąło. Oto wszystkie 
sejmy krajowe przestały obradować, jedne rozwią: 
zano, drugie odroczono i t. p. a tylko Rada pań- 
stwa pozostała, jako jedyne zgromadzenie repre- 
zentacyjne. Cóż więc dziwnego, jeżeli owa natu- 
ralna dążność uzupełnienia konstytacyi, skoneen- 
trowała się przynajmniej iówe w terażniojenoj 
Radzie państwa? Jeżeli do tego dodamy owe do 
wolne dążności i zachcianki większości, tak poj- 
miemy najzupełniej ów charakter konstytuanty, 
który terażniejsza Rada państwa nolens volens co- 
raz więcej przybiera. a 

Cóż w obec tego wszystkiego powiedzieć, jeżeli 
nadto jeszcze kwestya fiaansowa prze i prze coraz 
bardziej? Co powiedzieć, skoro ludność bądź co- 
bądź widzi w teraźniejszej Radzie reprezentacyę, 
którą przecież pizekłąada nad zupełną samowła- 
dność Rząda? 


Kwestyę kompetencyi samo ministerstwo nasam- 
przód sobie już stawiło, i gdyby nie ta kwestya, 
toby oczywiście już dawno przedłożono budżet. 
Stronnictwo autonomiczne zatem nicby nowego 
nie wskazało, gdyby tę kwestyę poruszyło. Zresż- 
tą czyby dotychczasowy użytek, jaki stronnictwo 
autonomiczne t.j. prawica Izby niższej, z tej kwe- 
styi robiła, dał się porównać z poruszeniem teraz 
kwestyi kompetencyi z powodu kwestyi budżetowej? 
Czy mogłoby się to stronnictwo powołać tu tak 
skutecznie na kompotencyę sejmów krajowych któ- 
ra równoważy niejako lub przeważa kompotencyę 
Rady szczupiejszej? Czy nie pozostaje tu tylko po- 
wołanie się na kompetencyę Rady pełnej? A któż 
z pośród stronnictwa autonomicznego podejmie 
się takiego przemawiania za Radą pełną po tem 
wszystkiem co się dotychczas działo, po obezoaniu 
się z dążeniami lewicy po oporze Węgrów i Chor- 
watów i t. p.? 


Skoro więc w zakresie ustawy zasadniczej o re- 
prezentacyi państwa təka niepewność, chwiejność 
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można z dążnościami i cechami konstytnanty, to 
zaprawdę najpewniejszą jeszcze rzeczą w danych 
okolieznościach, jak to już pierwej bywało, cofoąć 
się niejako w zakres ustawy 0 reprezentacyi kra- 
jowej i tem silniej oprzeć się na sejmie krajowym 
a to oczywiście nietyle, aby mu kompetencyą w 
kwestyj budżetowej przyznawać, ile raczej aby mu 
aajwłaściwszą i najodpowiedniejszą, chociaż nie 
wyłączoną kompetencyę w kwestyi konstytucyjnej, © 
którą tu głównie idzie, zapewnić lub przywrócić. 

Z tego więc wynika, że posłowie polscy najle- 
piej i najwłaściwiej postąpią sobie, jeżeli i nadal 
będą się uważać nie za odosobuionych i lużaych 
członków jakiegoś nieokreślonego parlamentu, lecz 
za delejacyę sejmową, czyli innemi słowy, jeżeli 
pozostaaą wierni swemu pierwotnemu wysłanni- 
ctwu, które wcale nie jest związanem żadną do- 
wolną kompetencyę ani Rady szczaplejszej ani Ra- 
dy pełnej. W najgorszym zaś razie mogą przynaj- 
mniej w charakterze doradczym i obronnym wy- 
stąpić, aby z jednej strony wykazać rządowi wa- 
dy, niewłaściwości i niedostatki systemu, a z dru- 
giej strony bronić kraj od strat, szkód, uciążliwo- 
ści i przeładowania podatkowego. Na takiej atoli 
drodze możoa doradzić tylko zmniejszenie, ale ni- 
gdy zw.ęxszenie podatków. Na takiej drodze byli 
maiej więcej członkowie zeszłorocznej wzmocnio- 
nej Ridy państwa. 

Od poniedziałku są tu już wszyscy posłowie 
polscy z wyjątkiem hr. Adama Potockiego, nieo- 
becnego jeszcze za urlopem, a jeden z najczynniej- 
szych, p. Zyblikiewiez, jeszcze słaby, co tém przy- 
krzejszem, iż jako członek komisyi, która obrado- 
wała nad ważnemi wnioskami Herbsta eo do roz- 
działu sądownictwa od administracyi i t. p. nie 
mógł w Izbie zabrać głosu w tej kwestyi, jak za- 
mierzał. Zastąpił go onegdaj częściowo p. Reyzner, 
poseł tarnopolski, wyświecając kwestyę głównie 
ze stanowiska praktycznego, ale nie wyczerpając 
jej. Jeszcze się nie skończyły obrady nad wnios- 
kami Herbsta. 


Warszawa 3 grudnia. 

= W piątek (29 listopada) z osadzonych w cy- 
tadeli uczniów, piętaastu skazano na wygnanie do 
korpusu orenburgskiego w sołdaty. Niektórzy z nich 
byli wzięci z kościoła Szo Jana, inni pobrani x do- 
mów. Badanie komisyi śledczej niewykryło żadnej 
winy, nie karygodnego; ale postanowiono srożyć 
się i tych szlachetoych młodzieńców wybrano na 
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nazwisk z skazanycu jest mi wiadomych, iuuo 
później doniosę. Otóż skazano :Saladyna Ramtowa 
syna doktora, Stanisława Ambroziewicza, Leona 
Frołowicza, Kiczorowskiego, Garczyńskiego, Un- 
szlichta, dwóch braci Groldshoblów, Senatora i 
Wagenfisza; pięciu ostatnich wyznania mojże- 
szowego. Ambroziewicz i Kiczorowski słabi i cho- 
rowici z trudnością przeniosą przykrą w kajdanach 
podróż i jeszcze przykrzejsze życie w szeregach 
żołnierskich na dzikich stepach kirgiskich. Między 
15 skazanymi jest pięciu mojżeszowego wyznania. 
Dłoń polska katolicka obok dłoni polskiej staro- 
zakognej w jedne skuta kajdany, jeszcze bardziej 
zespoli i złączy obydwa dawniej różne ludy. Wspól- 
nie przebywane cierpienia, doprowadzą do wspól- 
nej dla wszystkich ojczyzny; Starozakonni krwią 
wylaną, pracą dla kraju, ofiarą, kajdanami i wy- 
gnaniem odbierają namaszczenie na synów Polski 
i zaczynają zdobywać prawo do obywatelstwa w 
niej. Postępowanie ich w Warszawie ciągle szla- 
chetae i polskie. To też tych, którzy działają jako 
Polacy, uważamy jako braci, jako synów jednej 
z nami ziemi, a względem nich znikają wszelkie 
oddzielające ich od narodu szranki. Z faktów 
które rok 1861 wniósł na kartę naszej historyi, 
fakt połączenia się starozakonaych z resztą naro: 
da i wejście ich ma dr gę pracy i powinności 
względem kraju, jest wielce ważnym i płodnym 
w dobroczynne następstwa. 

Niewiemy, kiedy popędzą akademików na wy- 
gnanie? Rzemieślników pędzono w dwóch par- 
tyach. W pierwszej byli: Wojciech Nowacki, Jó- 
zef Karczewski, Ludwik Gutt, Józef Ogonowski, 
Jan Sztabrowski, Józef Trzciński, Józef Here i 


Szadek. W drugiej partyi Karol Grelle, Józef Si- 
willak, Maksymilian Bartodziński, Antoni Piątko- 
wski, Marceli Wolski, Antoni Szubiakiewicz i Ko- 
siński z Kaliskiego. Niektórzy pozostawili żony i 
dzieci, których wychowaniem powinien się ogół 
zająć. Biedne Sieroty, bez ojców, powinny w na- 
rodzie zaależć troskliwego ojca i opiekuna. Spo- 
dziewamy się, że nie zginą pomiędzy nami i że 
znajdą się ludzie, którzy opiekę i wykształcenie 
im dadzą. Podróż do Orenburga jest niezmiernie 
uciążliwą, pędzą bowiem, zaczynając od Brześcia 
litewskiego, w kajdanach. Żołnierze klną i kol- 
bują okatych, oficerowie naigrawają się; nie ma 
spokoju i odpoczynzu dniem i nocą. Kto ma pie- 
niądze chować je musi, bo mu żołnierze wyciągną 
lub aresztami okradaą. W tej drodze jak i w ca- 
łem z więżniami postępowaniu, obrachowane jest 
postępowanie władzy na to, ażeby poniżyć, wpro- 
wadzić w biedę, przyzwyczaić do Picia, szturcha - 
nia i pomiatania, a to wszystko ma wyrwać z ser- 
ca godność ludzką, zabić moralnie i stworzyć wy- 
bornego niewolni Nie ma niemoralniejszych 
intencyj, jak intencye w praktyce więziennej rzą- 
da rosyjskiego. Rząd jednak przez swoje prakty- 
ki niedopina zamierzonego celu; rzadko bowiem 
który więzień traci cechy ludzkie, rzadko który 
piętnuje się w sumieniu swojem cechą niewolnika. 

olak w wielu rzeczach bywa słabym, lecz w n- 
czucia godności wolaego człowieka jest twardy i 
złamać się żadaem prześladowaniem nie da. Spo- 
kojne fizyonomie nowych wygnańców, pozwalają 
spodziewać się, iż i oni mężnie wytrwają próby, 
po chrześciańsku zniosą prześladowanie i powrócą 
do nas czyści, nieobrudzeni niewolaiczem błotem. 


Aresztowania nie usteją. Przed dwoma daniami 
żandarmi z dobytym orężem przywieźli z Cielętnik 
księdza Kostę. Przywieziono też innych księży, a 
mianowicie ks. Auicetego kapucyna i ks. Dydaka 
bernardyna, którzy początkowo przeznaczeni byli 
do Zamościa. Na ulicy nie brak także scen i przc- 
śladowania. Pewna matka, (aazwisko później) za- 
ledwie wyszła kilka kroków od domu idąc za sła- 
żącą która niosła latarnię, schwytaną została i 
odprowadzoną do ratusza za io, że nie miała la- 
tarki. Próżae były tłumaczenia się, próżne prośby. 
Nieszczęśliwa kobieta rwała się do domu, gdzie 
zostawiła chore dziecko, ale serce policyantów i 
ionych służących „porządkowi ocalonemu w krwa- 
wem starcia“ rozezulić się łzami i obawą matki o 
dziecko nie mogło i kobiety nie wypaszczono. Po 
dwóch. daiach siedzenia w więzieniu wypuszczona 
na wolność, nastala w domu martwe dziecko, al- 
bowiem chore bez opieki matki umarło. 

Jakiś cywiloy ze swoiw starym znajomym ofi- 
cerem witał się serdecznie na ulicy, w chwili gdy 
jenerał Bruner przejeżdżał. Zatrzymał się jenerał, 
przywołał oficera i cywilnego, i obydwóch złajał. 
„Hańbisz pan mundur, witając się z cywilnym“ 
rzekł krzyżacki Bruner, „pójdziesz pau na odwach. 
A ty łajdaka paltotowy, jakeś śmiał witać oficera 
i obrażać mundar Jego Cesarskiej Mości? pójdziesz 
za to do kozy!“ Bruner nie znał ani oficera, ani 
cywilnego, ale za zbrodnię obydwom poczytał po- 
witanie, i obydwóch więzieniem ukarał, Fakcik 
ten z życia naszego jest zupełnie autentyczny i 
bardzo charakteryzujący usposobienie rządu przy- 
czepiania się do byle czego, tworzenia pretekstów, 
aby mieć jaki taki powód do łapania, karania i 
prześladowania. Nie wiem, co cywilny Bruaerowi 
odpowiedział, ale mogą go za zniewagę mundura 
Jego Cesarskiej Mości posłać na wygaanie. 

W sobotę pomiędzy Óstą i 7mą godziaą wieczo- 
rem, na przechodzącego pmen ubranego męż- 
czyznę napadł oficer od piechoty, i krzycząc: 
„Czego się ze mnie Śmiejesz?!* chciał go uderzyć 
w twarz, Cywilny napadnięty bez żadnego powo: 
du, odepchnął oficera; ale w tój chwili rzucili się 
milicyanie i porwali cywilnego, w obee oficera, 
który wołał: „On mniə znieważył, on mnie wyzy- 
wał i popchnął!* Obawiamy się, czy nie wytoczą 
w podobny sposób napadniętemu sprawy takićj jak 
Bartodzińskiemu, który szedł ulicą, i uderzony ku- 
łakiem z tyła dla zabawki przez milicyanta, krzy- 
knął: „Czego mnie ty łotrze, bijesz?!* Za- 
aresztował milicyant 19letniego Bartodzińskiego, 
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skonalić dla spółeczności doczesnój i dla użycia 
wiekuistego było jéj najgorętszóm staraniem. Nie 
szło jéj o wzbogacenie myśli tylko jednćj, ogro- 
mem wiadomości i nauk, ale o zapełnienie ojczy- 
stój ziemi swojćj ludźmi, którzyby chlubą i sła- 
wą narodu swego przez stósowne życie i czyny 
być mogli. Nie o encyklopedyczne zebranie wszy- 
stkich wiadomości szło akademii, ale o gruntowne 
rozpoznanie i zgłębienie szczegółów w każdćj nau- 
ce. Przeto stopniowo i logicznie przychodzono do 


bywali. In cathedra mori, było ich hasłem. C» tylko 
mieli i zebrać mogli, tejże akademii oddawali za 
życia i po śmierci. Nie żałowali zdrowia, zupełnie 
je najdroższćj matce swojćj poświęcali. Takie ży 
cie dało im wiarę, a wiara dary Dacha $., gran: 
towną umiejętność i prawą naukę, więcój nawet, 
bo mądrość, Mądrość jest poznanie wiekuistćj 
prawdy, którćj człowiek nie powinien, jak się mu 
dziś zdaje, w badaniach swego umysłu wyszukać; 
lecz ją bierze od Boga. Prawda pochodzi od Bo- 


Jadwiga przy ołtarza wielkim w katedrze obok|coraz wyższej dojrzałości i powagi umysłu naro- |ga, Bóg ją ludziom udzielił. Tylko uświęceni i u- 
pasyi naszego Zbawiciela, do którćj tak wielkie| dowego, którą szczególnie pod wodzą akademii |doskonaleni w swoim życiu ująć ją mogą. Ztąd 
miała nabożeństwo, godny siebie ma grobowiec. | odznaczał się i celował. Akademia rozwijała nau-|tak kardynalna i wielka różnica między staroży- 


Jój to święta pobożność 


w narodzie, w Krakowie akademię. Główny 


zrodziła unię z Litwą|ki w dachu bożym, dzieliła światło, które Bóg |tną akademią krakowską, a nowemi szkołami i li- 
to| przez kościół swój daje. Fuadamentem prawćj a 


teraturą. Tym idzie o wielość nauk, o ich łatwe i 


skarb Krakowa, bezcenna pamiątką jest akademia |zbawientćj nauki była wiara, jak naucza Augu-|prędkie nabycie, akademii o doskonałość mężów, 
w tym duchu, w jakim była utworzoną, w jakim | styn Ś: uwierz a pojmiesz, Pojęcie gruntowne i ja- 


do reformy swćj żyła. Duch reformy nietylko zni- 
szczył starożytną akademię, ale nawet co najdroż- 


soe jest skutkiem i nagrodą. Przeto nie należy 
przedtóm usiłować pojąć aby uwierzyć, ale uwie- 


o świętość ludzi, o prawdę, którą człowiekowi Bóg 
udzielił. 
Jak profesorowie wiedli zakonne życie w kele- 


szego jéj, sławę usiłował cdebrać i zmniejgzyć. rzyć, a pojęcie jest darem Ducha ś., który za szcze- giach, uczuiowie w bursacb. Były fundacye kró- 


Któryż bowiem z pisarzów stanisławowskich 
siejszych 


zwyczajom © 
rozwój nauki, 


to Duch boży, duch katolicki, 


krakowska była instytucyą duchowną i zakonną, 


rudzoną siostrą zakonów, które 


dowali. Celem jéj głównym było udoskonalenie ży- wie nie ubiegali sig 0 majątek dla siebie, A 
czynek po pracy, nie szukali pociech na łonie ro- |akademicki zbudować, dopiero okazała się gorącość 
wsi i fortun dla swych sukcesorów nie na- 


cia. Nie brała przed się 


i dzi- 
nie pisał o akademii z zupełnćm jéj lek- 
ceważeniem, urągając jéj ciemnocie, zastarzałym 
i formom uciążliwym utrudniającym 
które wedle ich zdania zupełoie w a- i 
kademii tak ugrzęzły, że się żadne już światło wię- | DIĄC zadogyć, najmniejszych nie opuszczając. Profe- 
cćj z niój nie szerzyło. Akademia krakowska, pe- sorowie 
wny jestem, że w prawym a sumiennym naszym 
narodzie, znajdzie godne swojego życia i swoich 
poświęceń pióro, które odda jéj cześć należną. |ze szkołą. tai 
Skreśli Akademia | wności i prawości najgruntowniejsi, we wszystkich 
i okoleniami w ślady je- 
56. Pańscy fan- |den po drugim wstępowali. Akademicy profesoro- 
o spo- 
e b jedną władzę człowieka, | czy 
rozum i wiedzę, ale całą jego istotę, którą wydo- | dziby; 


rą i dobrą wiarę jest udzielonym. Umiejętacść i 
mydrość są to dary Dacha 6, udzielone jako na- 


. 


enotach wzorowi i silni, 


groda w zasładze za wiarę. Wiary nabyć niepodo- 
bna inączćj, tylko prowadząc życie ściśle wedłag wali 
Praw i przepisów Boskiego zakonu, wielkim czy |tanię, zachowywali posty Ścisłe. W katolickim i 


owie przeto mieszkali w kolegiach pod zwierzch- 
ncãolg rektora, jak zakonnicy, w zupełnóm posłu- 
szeństwie. Wspólny stół mieli bezżeńni, zaślubieni 


pobożnoś :i najgorętsi, w bezintereso- | tą, zaszczyconą odpustami, bullami Apostolskićj 


lewskie, biskupów krakowskich i Nwodorskiego, 
dla uczniów ubogich. Mieli zawsze studenci obraz 
ukrzyżowanego i N. Maryi Panny przed oczyma 
swemi, odmawiali wspólnie Oficium, Śpiewali li- 


staropolskim obyczaju rosnąc z biedoych a utulo- 

bych miłosierdziem dziatek , kształcili się na mę- 

żów znakomitych, kanoników, profesorów. 
Akademia była córką kościoła, instytucyą świę- 


Stolicy. Wiązał ją i jednoczył Dach Swięty, Dach 
Boży, w pankach sposobiła nie lekkomyśloych i 
zarozumiałych autorków, ale doktorów św. teologii 
i obojga praw. Gdy przyszło nowy kościół św. Anny 


wiary, jedność, poświęcenie się akademików. Wszy- 


stkie ska.by swoje znosili i oddawali, nie żało- |ojczyzny, akademii krakowskićj stróżowie, wę- 
wali największych kosztów. Sprowadzili z Włoch |gielny jéj kamień. Pełni wszelkićj siły, ducbownéj, 


artystów, ściągali marmury, śliczną mozajkę i pię- 
kne obrazy. Gdy przyszło uwieńczyć zasługi i pra- 
cę akademii kanonizacyą ów. Jana Kantego, pió- 
rem określić nie podobna tę cześć boską, tę wia- 
rę w opiekę i łaskę jaką święty dla narodu zje- 
dnać może, i te ofiary akademii. Obchód był tyle 
wspaniały, okazały i solenny, naród cały zaledwie 
podołaćby mógł tyla kosztom, które uczyniła je- 
dna tylko szczególea instytucya. Z akademii do 
oajsurowazćj zakonnój reguły przejście arcybli- 
skie. Kiedy w Krakowie na rynku, iż tak rzekę 
ów, Wojciecha, Jan Kapistran mąż boży nauczał, 
140 akademików okrył grubą szatą św. Franciszka, 
ci co słynęli nauką, stanęli na wyższym stopniu 
pokory. O nich rzekł biskup. Tylicki, pokorą o 
herezyi Gcalili naród swój, stanął na Stradomiu 
kościół i klasztór XX. Bernardynów. Pierwszymi 
Bernardynami byli profesorowie akademicy, ko 
ściół ten dziś przy zamku pięknie drzewami jest 
ozdobiony, ma śliczne obrazy Lexyckiego. Wie- 
czerzą Pańska w wielkim ołtarzu i Chrystus Pan 
ukrzyżowny, u stóp jego M:tka Boska i M. Ma: 
gdalena, sądziłbym są to najpiękniejsze w Kra- 
kowie malowidła. W kaplicy jest grób i wzniesio 
ne na ołtarz ciało św. Szymona z Lipnicy, owego 
Szymona, który morowe powietrze mianował ju- 
bileuszem wybranych. Do kościoła fandacyi przy- 
czynił się wiekopomcćj slawy biskup krakowski 
Zbigniew Oleśnicki. Dzielaem a męskiem piórem o- 
kreślił nam go Rychcicki antor Skargi. 

Zbigniew Oleśnicki zakreślił biskupom krakow- 
akim drogę, jaką ich większa część przebiegła. 
Mężowie w Rzpltćj pracowici i potężni, słowem 
jednem polityczni, ludzie stanu, obrony kościoła i 


d|ski, nakoniec Kajetan Sołtyk. 


politycznój i moralnćj, do tego udzielni książęta 
Siewierscy i najbogatsi właściciele, czynili też nie 
małe ofiary dla coraz większćj chwały boskiej. 
Biskupi krakowscy wymagają dziejów osobnych, 
tak napisanych jak są skreślone Zbigniewa, w tym 
duchu w jakim żyli i pracowali dla kościoła i 
ojczyzny. Ludzi katolickich żywot objaśniać, sa- 
memu katolickim mężem być trzeba. Kościół ka- 
tedralny, mieści znakomitszych pomniki. Osobne 
są na cześć ich kaplice. O to są imiona krakow- 
skich bisknpów pomieszczonych w katedrze. 
Grot, Trzebieki, Piotr Gębieki, Konarski, Choiń- 
ski, Zebrzydowski, Sam. Maciejowski, Tomicki, 
Tylicki, Lipscy, Zebrzydowski Audrćj, Stan. Zała- 
i Każde z tych imion 
jest zasłużone i wielkie zasługi ich są na kamie- 
nia i pomniksch wyryte. Nie są tak znane ogó- 
łowi. Dzieje dopiero li poświęcone Biskupom kra- 
kowskim objaśnić powiny, Biskupi krakowscy to 
korona polskiego Kościoła i przesławnćj akademii. 
Cień posępny spada na wielkiego w kościele bo- 
żym męża Sołtyka, Dopełniły miary jego zasług, 
prześladowania podwładnych i ziomków, niespra- 
wiedliwość kapituły, która go uwięziła. Za silną 
była jego wiara i duch tyle potężny, jako połu- 
dniowe swiecił słońce. Mdłe oczy takich zniećć 
promieni nie mogły, © Sołtyku rzec można: mul- 


tum pro patria et a civibus passus est. Zdaje si 
że 2 chn tego nie odpuścił dotąd, cięży 
nad ka jeszcze. Ta starożytna najgłówniejsza 


w Polsce katedra; od tylu lat stale jest osieroco- 
ną, zawsze bez pasterza i biskupa. 

Raziły ludzi światowych bogactwa biskupów kra- 
kowskich. Ilaż to było ludzi prywatnych mniej u- 
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dzi, którą rząd hessen- kasselski dał w Buudest..ga 
na znany wni( ński, dotyczący. przywró- 
cenia konstytucyi 1831 r., Prusy wyraźnie są 0b- 
winione, że utrzymują opór ludności elektorstwa 
przeciw rządowi. Mówią, że hr. Bernstorff, obecny 
minister spraw zagranicznych pruski, na zarzut 
ten notą dyplomatyczną odpowie. Prasa niemiecka 
demokratyczna dowodzi, że Prusy mają prawo 
wmięszać się czynnie do wewnętrznych spraw ele- 
ktorstwa, i bez odnoszenia się do Bundestagu po- 
rządek legalny w niem przywrócić. Obecnie przed- 
sięwzięto tam nowe wybory do Izby drugićj. Nie 
ulega wątpliwości, że tą razą ciż sami reprezen- 
tanci, eo w dwóch czy trzech poprzednich razach, 
zostąvą wybrani, zawsze z tym samym mandatem, 
aby konstytucya 1831 r. była przywrócona. Czy 
kurfirst i tą razą izbę rozwiąże? Ten stan Wy- 
czerpie zapewne z czasem cierpliwość i luda i 
rządów i Bundestagu. : 
"W dniu wczorajszym odbył się spis lndności 


w całem państwie pruskiem. Wymagały tego Bto- 


jeszcze minister skarbu upiera się przy swojem i 
nie chce wniesienia budżetu do Izby, a tawet za- 
myśla wystąpić. Plan ministeryalny ma napotykać 
w wyższych sferach finansowych na opór, a to w 
obawie, aby gabinet nie poniósł porażki w Izbie, 
gdyż naraziłby wtedy finanse „na wielkie klęski. 
Wbrew. temu utrzymują dzienniki ministeryalne, że 
ministeriam liczy z pewnością na większość w Izbie; 
co się zaś tyczy dymisyi p. Plenera, zapewne dziś 
mniej o niej niż przed kilkoma daiami mówić mo- 
źna. Uważano nawet zą symptom pozostania mini- 
stra skarbu, że tenże po długiej nieobecności swo- 
jej w Izbie deputówauych, znajdował się na wezo- 
rajszem posiedzeniu. 

— Dziennik węgierski Zdók Tanuja wzmianko- 
wał był niedawno o postanowieniu cesarskiem, na 
mocy którego naczelnicy komitatów w Węgrzech 
„mają sobie zapewniony przyszły los ze względu na 
podjęcie się urzędowania w tradnych Okoliczno- 
ściach. W myśl tego „postanowienia , wyszedł ; był 
okólnik kanel:rza nadwornego, który w pomięnio- 

ym dzienńiku jest ogłoszóny, i brzmi następnie : 

„JCKApMć raczył postanowieniem najwyźszem 
z d. 15 listopada r. b. najłaskawiej uwzględnić 
vwą gotowość i przywiązanie godne uznania, ja- 
kich mianowani teraz lab na przyszłość zamiano - 
wać się mający naczelnicy komi atów, to jest żu- 
pani i ich zastępcy, administratorowie i komisarze 
królewscy dali przez to dowody, iż wśród obs- 
enych stosunków połączonych z wiela tradnościami, 
ofiarowali pomoc swoją w przywróceniu prawego 
porządku i posłuszeństwa zachwianego tak w ko- 
mitatach jak i w królewskich wolnych miastach. 
JCKApMé stosownie do tego najwyższego uznania 
raczył zarazem rozkazać, aby przyszły los pomie- 
nionych naczelników komitatowych zapewniony był 


b.ioaa Ricasolego, baudytyzm neapolitański znów 
się podnosi. Franciszek II nie. myśli opuścić. Rzy- 
mu. Dziennikarze i korespondenci oczekują z nie- 
cierpliwością mons. Chigi. Ma to być mąż uprzej- 
my i przystępny. Za mons. Sacconi nikt nie uda- 
wał się po nowiny do nuncyatury paryzkiej, na 
czem szkodowała sprawa rzymska. W Paryżu u- 
przejmość jest regułą i ta uprzejmość sprawia, że 
Paryż jest najłatwiejszym miejscem informacyi, 

Mówiąc o informacyach, muszę nadmienić, że 
za korespondencye z dziennikami drezdeńskiemi i 
genewskiemi, margrabia Flers, legitymista a refe- 
rendarz Izby obrachunkowej, został na mocy pra- 
wa o bezpieczeństwie publicznem skazany na 3 
miesiące więzienia i 2,000 fr. kary, eo z czasem 
mogłaby pociągnąć za sobą internowanie lab wy- 
słanie do Kajeny. To skazanie, wprowadzając wy- 
Jątkowe prawo o bezpieczeństwie publicznem w 
prawo zwyczajne, dało do myślenia kores onden- 
tom Bystematyczoie nieprzyjaznym, szkalującym 
rząd Cccsarski za granicą. Margrabia Flers został 
Skazany dla tego, że był systematycznie nieprzy- 
jaznym. Urzędu on' nie stracił, bo urzęda w Izbie 
obrachunkowej są nienarnszalne. Urząd referen- 
darza w Izbie obrachunkowej jest wysokim i przy- 
nosi z 15,000 franków rocznie. r 

Dzisiejszy Monitor zawiera raport o towarzystwach 
wzajemnej pomocy, z którego się pokazuje, że te- 
goroczny przychód tych towarzystw wynosi fran. 
9,206,751 i że w tej sumie jest półtora miliona 
datku majętniejszych prywatnych. Świadczy to, o 
cichej a ciągłej dobroczyaności Francuzów, wspie- 
rających wszystko co jest moralne i nżyteczne. 

Za zniesienie opłaty od wejścia na giełdy, mekle 
rowie podziękowali piśmiennie Cesarzowi i wynu 
rzyli życzenie postawienia w sali giełdowej jego 
posągu. Cesarz nie przyjął tej interesowanej wdzię- 
czności i podarował mekierom swój portret, który 
będzie zamieszczony w Izbie syndykalnej. Od znie- 
sienia opłat od wejścia, giełda jest pełną. Mekle- 
rowie robią dobre interesa. Renta spadła na wia- 
domość wybuchnięcia wojny między Aoglią a À- 
meryką, ale potem odzyskała co straciła. Gdyby 
w razie wybuchnięcia wojny, Augl.a zdeblokowała 
Nowy Orlean, hańdel francuzki zyskałby na tem, 
bo miałby bawełnę, ale nie odzyskałby kopców 
na swe wyroby, którzy są w Ameryce północnej. 
Fizyogaðmiia giełdy jest ciekawa. Możliwość woj- 
ny auglo-amerykańskiej otwiera przed spekulanta- 
mi horyzont, który przypomina czasy Napoleona I, 
horyzont pełen hazardów. 

Z lordem Cowley udali się onegdaj do Com 
piegne p. Thonvenel, p. Chąsselonp-Laubat i am- 
basador Stanów federalnych. Rząd stara się prze 
widzieć koleje, przez które może przejść wojna a- 
merykańska i trzymać się na ostrożności, Wczoraj 
Cesarz zebrał radę ministrów, - 


podziału, a więc z mamę Fryäergka A utrzymu- 
je, że pożar ten podłożonym rzez wyro- 
bników polskie, którym Trósków odmówił wszel- 
siego zarobku za to, że na wyborach na polskiego 
'wyboreę, a nie na niego głosowali. Takich przy- 
kladów z strony właścicieli niemięckich jest mnó- 
stwo. Mamy nadzieję, ż6 wrodzona szlachetność 
luda naszego powstrzyma go od zbrodni, ale nie- 
mnićj jest pownóm, Że rozpacz i nędza złymi są 
doradześmi, a środek odbierania zarobku, a więc 
codzieanego chleba, za głosowanie jest okropnym 
gwałtem zadanym przekonaniom i sumieniowi. 
Lipska wyszła temi czasy książka pod tytu- 
łem: Materialien zur Geschichte polnischer Landes 
theile unter preussischer Vi ung. Tom I, od 
1132 do: 1804.— Jestto najważniejsza publikacya 
co do naszych stósunków, jaka kiedykolwiek 
z druku wyszła. Czytając urzędowe dokumenta, a 
nie innego nie zawiera ta książka, przekonywamy 
się „;'że pomysły p. Baerensprunga traćą wszelką 
dryginalność <i twórczość ji są tylko plagiatem zna- 
nychorzeczy; książka ta tłamaczy zarazem, że | stosunki handlowe związku celuego, albowiem wo- 
e ra wi księstwie pełnią to tylko, co im z góry dle ludności każdego państwa związkowego oblicza 
od owego cżasu nakazanóm było i co przeszło | się rozkład dochodów Zollvereina. ; 
w tradycyę. Niedziw więc, że działanie jego bez- | -* Im więc się zbliża dzień wyborów do Izby po- 
|karnóm pozostać musiało. Z niesłychaną niecier- | selskićj, tem większa agitacya pómiędzy człoń a- 
jpliwością wyglądać będziemy tomu drugiego" tój mi' ciał wyborczych. Wszystkie stronnictwa odby- 
publikącyi, w którój autor dojdzie zapewne z swym | wają codzienne posiedzenia. Kandydaci już są 
zbiorem. do naszych czasów. Ale już dziś obowiąz- | prawie wszędzie oznaczeni. Za dwa dni dowiemy 
kiemokraju wyrazić mu wdzięczność za tę tyle |się o rezultacie. Tataj prawdopodóbniejszy jest WY: 
ważną pracę, która go niesłychanie wiele starań, | bor kandydatów konstytucyjno- liberalnych aniżeli 
zachodów i pieniędzy kosztować musiała. (demokratycznych. : 
| Przykład włądz a raczój anarchii królestwa, | - Dziś mieliśmy tu śnieg, pod wieczór zaczęło 
w pewnym kierunku gorące i pilne tu znajduje na- marznąc, zdaje się, że zima wreszie na dobre za- 
przed dac Denuncyacye i procesa polityczne | witała. Budowniczy nie przestali pracy aż do tój 


a wkrótce potóm wyczytaliśmy w gazecie, iż za 
podwójne zelżenie milicyanta skazany został do 
Orenburga. Może być, że i ów_napadnięty przez 
oficera nieznajomy zostanie także za znieważenie 
wojska wysłanym na wygnanie. Postępowanie ta- 
kie obarza do najwyższego stopnia wszystkich. 
Mylą się pp. Płatonów i Litders, jeżeli sądzą, iż 
represyą gwoją kraj uspokoją i zaprowadzą na 
lat wiele ciszę i martwotę. Ucisk i gwałty, jakich 
się dopuszezają, nie są dla nas nowiną; przez tyle 
lat praktykowane, ani stłumiły narodu, ani go po 
jedoały z rządem rosyjskim. I teraz przeciwny -za- 
mierzonemu sprawiają skutek; koncentrują ducha 
narodowego i zwiększają przepaść oddzielającą nas 
od Rosyi i jéj rządu. Źresztą igranie z cierpliwo- 
ścią narodu i jątrzenie wszelkiemi sposobami. nigdy 
jeszcze żadnemu rządowi na dobre nie wyszło. 

Teatr chciano otworzyć 1 grudnia, sle z powodu 
wniosku p. Krazenszterna, który jest przy jen. Lil- 
deraie, wraz. zPłatonowem, D wiacćj znaczącą fi. 
gurą, odłożono otwarcie do: PÓ W eJsZegO| czągy — 
O „otwarcia kościołów mie nie słychać. ;Policya 
szuka kaplic i śledzi nabożeństw w prywatnych 
domach i w piwnicach, 0 których fałszywie przez 
denuneyantów zostałą zawiadomioną, Jen.: Liiders 
dał się z tém. słyszeć, że przez cały .rok nie po- 
zwoli kościołów otworzyć; ap. Płatonów pracuje 
ciągle nad tóm, żeby jego projekt przedłużenia 
represyi do roku lab do lat dwóch i zarządzenia 
poboru wojskowego po miastach otrzymał cesarską 
sankcyę. Spodzięwą się om, że przez ten czas wy- 
kona plan, którego istnienie zdradził jeszcze za 
czasów Gorozakowa, przez wyrażenie się w obec 
obywateli paszych, iż „trzeba kraj materyalnie 
zniszczyć, a zapewnimy sobie uległość,“ 

cytadeli mamy takie wiadomości: Komisya 

Śledeza „zakwalifikowała siedzący w więzienin ko- 
mitet pogrzebowy. (ośm osób) dò uwolnienia:i de- 
cyzyę swoją odesłała namiestaikowi. Jenerał Krzy- 
żanowskoj wyjeżdżał wówczas do Petersburga i 
oparł się uwolnieniu; napisał potóm 16 nowych 
zapytań, na które obwinieni odpowiadać mają. 
Takim sposobemj nowy jenerał:gabernator wstrzy- 
mał uwolnienie tych szanownych i niewinnych o- 
bywateli. P. Feinkińd został uwolniony, inni dotąd 
są trzymani pod najściślejszą strażą. Czcigodnego 
Księdza Administratora Białobrzeskiego chcą ko- 
niecznie wygnać do Wiatki lub dalej do Syberyi. 

Pałkownik Popow, ten sam, który: to chciał za. 
dusić burmistrza i odpędzał parobków od miski, 
został odsunięty od władzy dyktatorskićj w Ostro. 
wiu pod Ostrołęką. .. 


rzeciw»duchownym są na porządku dziennym, a (chwili. Pełoo jéj na przedmieściach. Zima niemiłą 
mienawistnóm usposobienia protestaneko -nie- | dla wielu będzie przerwą, bö wielka część budyn- 

mieckieh sądów, kończą się zawsze kondemnatą, |ków jeszcze jest bez dachu. 

Z surowszą jeszcze niż wnioski prokuratoryi— 

kilku j Paryż 2 grudnia. 


już duchownych vu nas skazanych zostało l 

torna grzywny, to na więzienie. Według wiado-| Sprawa anglo- amerykańska odwróciła uwagę 
mości z dość pewnego źródła pochodzących, osta- publiczną od Polski, ale nie zupełnie. Robsty rządu 
toi poseł polski Izby pierwszćj, z Księstwa, który rosyjskiego w Polsce utrzymują oburzenie. Patrie, 
odrębne od swych rodaków w Izbie téj zajmował | która dawniej chwiała Się w zdanin, wyraziła się 
stanowisko, p. Alfons Taczanowski, w przyszłój |rozumnie z powodu nie przyjęcia przez Cesarza 
legislaturze wspólaie z rodakami swymi pracować | Aleksandra żądań margrabiego Wielopolskiego. O- 
zamyśla. Już w pewnćj ważnój okoliczności, tej | negdajszy Temps napisał | artykuł przeciw Polsce. 
jesieni porówno z resztą swych tutejszych kole | Nie ma w tem nie dziwnego, dziennik ten bowiem 
gów, dla żałoby krajowćj pozostał w domu, zanie- wychodzi za pieniądze niemieckie. Źle się także 
chawszy dalekićj podróży. Połączenie to tóm ła- wyraził o Polsce przedostatni Courrier du Di. 
twiejsze, że każdy poseł z Księstwa jest ipso facto, | manche mający wolne wejście do Wiednia, Berlina 
członkiem. koła sejmowego, każdćj chwili doń |i Rosyi. Ktoś miał słuszność powiedzieć „au fond 
wrócić może, z radością tych, którzy nad odrę- | de toutes les choses contemporaines, il y a de l'ar- 
bnością ubolewali. gent. C'est un malhenr, c'est un fait.“ Artykał 
| à J w uaółz dziennika Temps był napisany przez pastóra ge- 
newskiego, który czyta tylko Norda i Gazetę Augs- 
jg ma 

tany federalne nie dadzą zapewne zadośćnczy. 
nienia Anglii. Kiedy przyszła wiadomość o pochwy- 
ceniu na statku „Trent* ambasadorów Stanów 
skonfederowanych, Nowy Jork ztobił illumivacyę, 
przesłał adres dziękczynny do kapitana „San Ja- 
cioto* i zażądał od prezydenta Lineola nie opu 
szczenia kapitana. Prezydent odpowiedział telegra. 
fèm; że kapitan „San Jacinto" spełnił jego wyraź 
ny rozkaz. Z temi wiadomościami / udał się' cne 
gdaj lord Cowley do Compiegue:" Dnia 25 t, m. 
dowiemy się czy prezydent Lincola. odmawia sta. 
nowczo zadośćuczynienia i'czy będzie wojna: 'W ra- 
zie wojny, co zrobi Frańcya? Według Patrie, 
Francya powinna starać się, aby Auglia nie spa 
liła floty amerykańskiej, a zatem powinna wystą- 
pić z Anglią i pracować nad utrzymaniem pokoju. 
To zdanie wyraziła tylko Patrie, Iune dzienniki 
półarzędowe milczą. Sfery polityczne znajdują zda- 
nie Patrie dziwnem i sądzą, że „Praucya pozosta- 
nie zbrojnie neutralną. Opierając się na okoliczności, 
że obrazę flagi angielskiej uezuły najżywiej klasy 
śtedaie angielskie, Siècle sądzi, że wojna anglo-a- 
merykańsk« obróci się'na korzyść demokracyi an- 
gielskiej i że ułatwi jej przyjście do władzy, 

Ogromny rejwach panuje w domach aogielskich 
i amerykańskich. Familie z Nowego Orleanu radują 
się i spodziewają prędkiego deblokowania tego 
miasta. Natomiast familie z Nowego Jorku grożą 
wolnością murzyaów i zaborem Kanady. Wszystkie 
strony wyznają, że jeżeli wybuchnie wojna anglo- 
amerykańska, będzie długą i barbarzyńską. Nie 
uznawszy. zasad neutralaości oznaczonych r. 1856 
w trąktacie paryzkim, Ameryka może postępować 
tą morzu jak postępowała Auglia za Napoleona'I, 
a takie postępowanie jest straszne. 

Dziś się. zebrał. senat i otrzymał od pana Ba- 
roche, prezesą rady stana, komanikacyę senatus- 
kónsnitn zaprowadzającego zmiańy w głosowaniu 
na bidżęt i znoszącego otwieranie kredytów nad- 
y kia Zd: drogą cesarskich dekretów. Sehatus- 


rządzonego na drodze administracyjnej. Mając prze- 
to zaszczyt zawiadomić W. Pana o tem najwyższem 
postanowieniu względem zapewnienia przyszłości, 


Konyi gromi P 
Pojutrze więc nastąpią wybory posłów.” WBZ 

widać wd się i Sahid, z naszéj tylko stro- 
ny wniéj one są głośnemi. Przeciwnicy nasi bo- 
wiem rujnają się i materyalnie na drukowane ode- 
zwy, i moralnie na obelgi ludności polskićj.  Wo- 
góle spodziewamy się /dobrego dla nás 'rezultatu, 
chociaż nie można jeszcze przewidzieć, jakie środki 
użytemi przeciw pam będą, w obee głosów dzien- 


Wiedeń bgo grudnia. Sprawa przedłożenia Ra- 
dzie państwa projektów budżetowych zaczyna zaj- 
mować stały dział w dziennikach austryackich. 
Spisują one biulętynowym porządkiem każdodziea- 
ne postępy jej, jakby uznając, że to sten choro 
bliwy, w. kt rym każdy symptomat wa znaezenie. 
Otóż ostatni iuletyn opiewa, że klab unionistów, 
a liczy on około 70 członków, oświadczył przez 
psłnójmoćników swych Miaistrowi Stanu, ża w cza- 
sie przedłożenia Izbie budżetu, nie poruszy kwe- 
styi kompetencyi Rady państwa obecnej i nie nży- 
je jej za tamę w wzięcin pod obrady i wydawaniu 
uchwał. Minister Stann miał na to oznajmić, że w| — W komitacie Niższej Alby w Siedmiogrodzie 
przyszłym tygodnia za powrotem N. Pana do Wie- | chłopi rumuńscy wycinają lasy skarbowe w okoli- 
dnia budżet wniesionym zostanie. Zapewne więc | cy Topanfalwa, a urzędnicy nieśmią im się oprzeć. 
w tym sodę ikode się tosprawy nad kwe-| Owszem Ra tam obawa pouowienia się rze- 

yą rozdziału sądownictwa od administrac i, a|zi z r. 1848, i iej i i 
budżet wyprzedzi. ustawę drukową. Powrót Se bać żę OR Ryż Lody oe 
rza dla tego jest w tym razie niszbędny, iż wnie- 
sienic ma nastąpić w formie messażu czy też o- 
znuajmienia od tronu. 

Presse twierdzi, że ministerium zaniechało plan 
Mttbifelda, który jak wiadomo na tem BIĘ Ziga- 
dzał, aby wybrać bardzo liczny wydział finansowy 
w Radzie państwa dla rozbioru przedstawień rzą- 
dowych, a przez ten czas na dwa lub trzy miesią- 
ce odłożyć Radę Państwa, i zwołać sejmy krajo- 
we. Ministeryum nie przystało na ten plan z tej 
sąmej przyczyny, którąśmy już wykazali w dzienci. 
kū naszym, bo sejmy byłyby pozbawione tych wła- 
śnie członków, którzyby zasiadali w wydziale skar- 
bowym. Zdaniem Pressy, ministerium chce wnieść 
sprawy finansowe ną przyszły tydzień, i spodzie- 
wa się, że wydział do końca stycznia ułatwi się 
z rozbiorem i wygotaje sprawozdanie. Przez ten 
czas Izba którą tylko na dwa tygodnie z powoda 
świąt odroczy się, będzie mogła się zająć ustawą 
7 znójdzlecie w daje ch, dol | rest akawa: peja puj 7 Ah, Laird s 
wi ziecie w dzić « Consti unonnel | kodeksem handlowym, a może i edyktem re igijnym,|pytacia, i puszczony został na wolną nogę. Z te- 
by A rzymigąjsch, i zdawałoby się jak- następnie przez luty mogłaby ukończyć sprawy | go pierwszego kob wnoszą dziepniki > sto- 
jest musztrowania rea Ara iot ER i spr A o zaa: Bady phases, 8e)- | powanie sądów wojskowych będzię pod. La 4 
prowadzić oszczędność w armii i ułatwić jej zmniej. rządowy, dla którego już unioniści Ariat AA aar j 
szenie. Włochy zbroją się, ale pomimo zaprzeczeń| Vaterland inaczej donosi. Zdaniem jej, dotąd 


jak tego wymaga wspólne dobro Króla i ojczy- 
zny. — Wiedeń 23 listopada. — Hr. Antoni 
Forgach. 

— Pester Lloyd donosi z Zagrzebia, że wrócił 
tam podstarosta krajowy chorwacki, były Fmpor. 
br. Jerzy Jelaczyc, który otrzymał był dymisyę i 
został internowany w Celoweu za mowę jaką miał 
w pierwszych dniach otwarcia sejmu. Twierdzą, 
że się za nim wstawiła u N. Pana żona zmarłego 
bana brata jego. 


gp Prusom niepodobna było dotąd uzyskać za po- 


drukowanych i ustnych odezwach od kilka: tygo-| a | Prusom ułatwią drogę do osiągnięcia naczelnego 
dai głoszą, że każdy Niemiec dający (głos swój |dowództwa nad armią związkową przynajmnićj 
Polakowi, zdrady narodu się dopuszeza. Nieomyl- | w półacenych Niemcżech. Ponieważ zaś Prusy nsi- 
nie powodem naszćj organizacyi wyborczćj, z na łują i marynarkę wojenną zjednoczyć tą samą dro- 
tury rzeczy płynącój a nie sztucznój, są właśnie 84 pod swojem dowództwem, i rozpoczęte w tym 
odezwy i przemowy takiego Tempeihoffa lub pre- 
zesa rejeneyi Schleinitza, a przecież, jak już raz będą, jak się zdaje, pożądanym skutkiem, potęga 
wspowniałem, nie wahano się osoby królowskićj | Prus militarna może w krótkim przeciągu czasu 
wciąguąć w te agitacye, kładąc w usta monarchy | wzrość do większego i stanowczego nawet dla in- 
niezawodnie kłamliwe polecenie «dane deputacyi | nych państw związkowych pod względem jedności 


— Pierwszym procesem jaki wytoczony będzie 
w Węgrzech przed sądami wojskowemi, jest pro- 
ces deputowanego Wojciecha Nemeth, który w d. 
18 z. m. po rozwiązaniu komitatu Jagerskiego 
(Erlau), udał się jako członek wydziału wraz z in- 
nymi urzędnikami tegóż komitatu do żupana dzie- 
dzicznego Arcybiskupa Bartakowicza z pożegoa- 
niem i miał do niego mowę. Podczas tej przemo- 
wy wszedł do sali oficer żandarmeryi i zawezwał 
zgromadzenie do rozejścia się. Mówca zawołał do 
oficera: „nazywam się Wojciech Nemeth!“ i da- 
lej rzecz prowadził. Teraz, jak donosi M. Orszag, 
Nemeth otrzymał zawezwanie przez żandarma, aby 
się stawił przed pułkownika br. Schaffgotsche ko- 
mendanta w Gyd.gyó;. Gdy go żandarm dopro- 
wadził, oskarżony podyktował do protokółu przed 
komisyą sądową odpowiedzi na czynione 8obie za- 


zdziałać mogli. Ale jakaż to dziwna cecha cha- | ehidest psistwa swego granice. Że: cel ten może 


„dalekie plany polityki pruskićj, łatwo 
ści! zgoda zniszczenia | temu dać wiarę, ale żeby wchodził w plan poli- 


g W CAKE ; 
mi kroki zdążamy do stósunków irlandzkich. Otoż Drugiem państwem najwięcój na Prusy zagnie- 
gazeta ta, opisując pożar majętności p: Treskowa | wanem jest elektorstwo Heskie. Cały obecny stan 
pod Poznaniem, donataryusza z czasów pierwszego |jego ma być winą intryg pruskich. W odpowie- 


vrm oględne. 
, — Ponieważ przed zaprowadzeniem stanu wy- 
jątkowego w Węgrzech zaniechano tam uży- 


ubogich. [cha i nadzieją w tych bolesnych daiach naszych. 

“Nie możemy z myśli utracić ów wiek w Krako- Wspomnieć należy X. Marcina, Kłoszyńskiego, 
wie żźwany szczęśliwym Feliv seculum. Jest skre przełożonego kanoników regularnych w kościele 
slony w24 obrazach w kościele Bożego Ciała. Są | Bożego Ciała. Wzniósł wielką wieżę, kościół da 
to portrety pięciu mężów współcześnie w Krako. wnej faudacyi około 1635 r. odnowił, przyozdobił 
wie żyjących, błogosławionych, najświętobliwszych, | pięknemi malowidłami włoskiemi. Uczynił tyle ile 
poświęconych znpełuie Bogu. Zrzekli się zupełnie | zdziałać może prawdziwa o chwałę Boską  żarli. 


j] - 
żytecznyca a nieraz szkodliwych Raeczypos olitej, 
którzy "całe prowincye niemal” posiadali” dziedzi à 
ctwem, jako np: włość Hamańską Potocki „ycałe 
Pobereże, Smielańszczyznę wzi Dubnem, Równem, 
Lubomirski. Nikt im nie zazdrościł, odbierać nie 
myślał, Biskupi krakowscy własnym groszem księ 
stwo Siewierskie nabyli. Sejm 4 letni odebrał im 
to odwieczne ich dziedzictwo. Marszałek „sejmu 
szlachetny St. Małachowski , mawiał: zawsze cho- 
ciaż był człowiekiem nowych wyobrażeń: ¿Nie bę- 
dzie nam Bóg błogosławił, kiedyśmy się sutanny 
biskupiej dotkuęli, Kołłątaj mi tego nie wyperśwa- 
uje. j 


listy, któy w charakterze pierwszego drogmana po-|iż w ogóle w starych zabytkach ksiąg świętych 
sejstwa pruskiego odbył tę podróż, tyle posłużyć mo- Sąuskryta i Parsów, tkwią korzenie wszystkich nie- 
gącą do wieloletnich jego stadiów nad Zendawastą. | mal języków indo-eutopejskich, czego przed wie- 
Ale oto zaledwo wytchnął po tradach tój ciężkiój i da |lą laty dowodził badacz Sanskrytu Skorochód Ma- 
lokićj drogi, widzimy go ogłaszającego nowy owoc | jewski. Pietraszewskiema: zaś nieidzie o ten dowód; 
m pe w ranach ppaki i Z. juź zamieniony niejąko w pewnik, ale o pojgenie 
4 5 FL: 4 8 uropie języka Zend; na wschodzie bowiem |że ; iemo włał/ s 
świata, własnej woli, wszelkiej własności, oddani wość. Kościół Bożego Ciała jego staraniem stał nikt: niewie o dj amiin a i uczeni świata ró- wks zalecać WoW 7 dowiański? 
najściślejszej regule zakonnej. Nic z tego świata się jednym z piękniejszych i okazalszych w Kra-| wież niewiedzą jak się mianował język, w któ-| (Ze Zend a poussé ses rejetons de préférence dans 
dla siebie nie zostawili, tylko przyjaźń i z sobą za: | kowie. , jryi Zoroaster pisał swoją Zemadawastę. Nader cie. “ égions habitées maintenant par les peuples 
żyłość. W tyt związku, w tej świętej przyjaźni | Dorota Kątska, 50 lat będąc przełożoną w ko- kawy podaje p. Pietraszewski w przedmowie do | Slaves). r 
doznając słodyczy, jaką daje harmonia anielska ściele š. Augustyna PP. Norbertanek na Zwierzyń |tój gramatyki szczegół, że w podróży swojéj po| Dla tego to poświęca framaty kę świężo wyda 
dusz świętych, do cnót coraz wyższych, wzaje- |cu fandacyi starożytnej Jaxy herbu Gryff, dała Persyi, nabył przekonania „iż ów język Zendawa. ną synom macierzy słowiańskiej wszysikich ple- 
mnym giç: przykładem  pobudzali Świętosław Si: wielkie dowody starań i pracy Okołą odnowienia sty nie jest językiem umarły m, Przysłuchując się| miou, zapraszając młodych pracowników. na tej 
lentiarius, milczący, Mansyonarz w kotciele P. Marii, | kościoła i utrzymania w największym porządku. się bowiem rozmaitym dyalektom ażywanym dziś | niwie, ażeby go poparli w walce jaką toczyć zmu- 
bia. Zamek, kościół katedralny, wszystkie Kościo-- Stanisław Kazimierczyk kanonik regul.,. w kościele | Powszechnie szanowana byłą w Krakowie, zgro-|w Pergyi, napadł na takie, co w wymawianiu zbli. szóny z uczonymi, szczególniej Niemcami którzy 
ły, skarbce, zakrystye, zakłady. dobroczynne, peł- Bożegó Ciała,! Szymon z Lipnicy u Bernardynów. | madzeniu swemu przydała sławy, którą zdawna | żają się do brzmień Zeadzkich. „Sędziwe to tchuie. (nieznając języków słowiańskich) wręcz "mu Za- 
ne jéj darów + Ofiar i pamiątek, Samo jéj imie po | książe Gedrojć u Marków, Jau Kanty w Akademii jaśniało świętością zakonnicy „Bronisławy, już ka- niej najgłębszój starożytności — mówi on — dało | przeczają wszelkiego powinowactwa upatrzonego 
i mieszkali. "X. Jarosiewicz w Matce Só. obszernie o|nónizowanej. Imie téj świętej utkwiło na bliskiej | mi się czuć najwięcćj w formach narzeczą turko- | przezeń między językiem Zendzkim a idiomatami 
aich pisze, X. Biskup Hołowiński z tej książki pię- | górze, gdzie wiodła pastelniczy żywot, Góra ta od- mańskiego używanego w okolicach miasta Ramya, | słowiańskiemj. 
konie opisał przybycie Auioła do Krakowa z świa- | tąd górą Š. Bronisławy jest nazwaną, Na tej górze| gdzie dotąd pokazują jeszcze grobowiec Zoroastra, Niewątpmiy że Gramatyka, którą wydał sząno- 
tłą | koroną, aby uwieńczyć obecnie świętego w Kra. stanęła Mogiła Kościuszki. „ Naród nasz dziwnej |i ciągnącego się aż do Bayezydu, leżącego u gra- | wny Pietraszewski ułatwić zało naukę tego ję- 
kowie. Anioł od Akademii szedł do P; Maryi, każ- | harmonii węzłem ze świętymi jest połączony, Gdzie |nie Rosyi.* A dalej: „Język ten, twierdzę, nie jest | zyka młodym filologom; a zarazem wskazać im 
d7 |z nich korony przyjąć nie chciał, mówiąc Jan | w Krakowie spojrzeć najmilej? na ś, Bronisławy gó |umarłym; przekonałem się, że kapłani koczowui- piękny cel poświęcenia się językom oryentalnym, 
nty, że jest Świętosław godniejszy, Swiętosław rę. Jakie miejsce lad obrał na usypanie mogiły | czego plemienia zwanego: Lechy, Lachy, a siedzą. | m jącym u nas tak mało adeptów. ; 

Szymona. wskazał, Szymon do Stanisława odesłał: najdroższemu z mężów swoich, oto górę świętej | cego. w niedostępnych górach od Hamadani, aż owiadujemy się jeszcze, że uczony nąsz orygn- 
Anioł nakoniec wszystkich 5ciu uwieńczył. Dotąd | swojej zakonnicy Bronisławy. do Isfahanu i Szirazu, zachowali dotąd w swoich talista dał już do druku drogi tom Zendawągty 
jednak dwaj są kanonizowani 4. Jan Kanty i Szy- (Dalszy ciąg nastąpi), obrzędach religijnych szezątki tego języka.“ Mię. |a następuie przygotował wydać się mającę “inne 
mod z Lipnicy. „AEO: 2 ize "ot sięczny pobyt pośród nich naprowadził go na to części tych ksiąg religijnych jak Wispereg i Jasna. 

'Na tej wiązce anielskiej kończę kraciuchny za- odkrycie. Między innemi przygotowuje Słownik Zendzki. — 
rys drogich skarbów krakowskich, nieocanionych Wspominaliśmy już dawniej z Powodu wydania renumerata na te wszystkie dzieła w. magające 
„PDC kor texta Zendawasty wraz z tłumaczeniem Pietraszęw- | ogromnego nakłsdu 2 powoda charakterów wscho- 
mieszkanie na Kanonnej ulicy, niemal się równa skiego na język polski i inue Języki, że tenża do- dnich, wynosi 30 talarów, 
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Królowa Anna zbiór błogosławionych doskona- 
łych krakowskich mężów i niewiast znacznie ozda- 


u Dajążyteczniejszą posługę i 
pracę. Snopka Jagiellońskiego, Mos pała: į ii i 
Długosz i Skarga Prawdziwe.„klejnoty krakow- 
skie, chociaż w tak rożnych. czasach. żyli, wiąże 
ich z sobą. Obaj znakomici pjęarze na serca i u- 
mysły królów mięli. wpływy © ile silne o tyle zba 
wienne. Czas ich: prac pisarskich niespożyje, im 
się więcej dziś rozkwita i kształci pisarstwą polskie, 
tem są bardziej ocenieni i coraz więcej I 


zakonnej celi Skargi. Oprócz. skarbów ducha: in- kwiatów w ogrodzie Ń. M. Panny rozkwitłych i peł- I atrzył w brzmieniach Zoroastrowego języka pg. 
nych nie mieli. Jednak Skarga płaszczem miłosier- | nych była tak wielka, że nas potomnych przejąć mu- Donogiliśmy przed pół rokiem o powrocie z Persyi p pb = brzmień słowiańskich. fki iini 
dzia przez tyle pokoleń i do okrywa licznych ' si najżywszem i najsłodszem czuciem. Jest pocie- | rodaka naszego Piótraszewskiego znanego oryenta- naszem piedawało się zaprzeczyć, z tego względu, 
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wać w sprawach sądowych stępla, przeto jak sły- 
chać, nakazano teraz rewizyę wszystkich akt nie- 
ostęplowanych, jakieby się mogły znaleść w ar- 
chiwach lub o jakich z dzienników podawczych 
ar możaa, i pociągać strony do odpowiedzial- 
ności. 


Francya. 


Senat francuzki zgromadził się dla otrzymania 
komunikacyi projekta Sonatuskonsultu, „mającego 
na celu usaukcyonowanie reform finansowych za- 
powiedzianych w liście cesarskim z daia 19 listo- 
pada. Projekt ten brzmi: A 

Art 1) Budżet wydatków przedłożony jest Ciała 
prawodawczemu z podziałami swemi na sekcye, 
rozdziały i artykuł. 

Budżet każdego ministeryum wotowany będzie 
według sekcyj, stosownie do nomenklatury załączo 
nej do niniejszego senatuskonsultu. 

Podział według rozdziałów kredytów przyzna- 
nych dla każdego ministeryum, ustanowiony jest 
dekretem cesarskim wydanym w radzie stanu. 

Dekreta osobne, wydane w tej samej formie, ino. 
gą zarządzić przeniesienie (virements) z jednego 
rozdziału do drugiego w budżecie każdego mini 
sterstwa. 

Art. 2) Nie będą mogły być przyzwalane kre- 
dyty dodatkowe lab nadzwyczajne, prócz tylko 
z mocy prawa. 

Nie czyni to uszczerbku rozporządzeniom usta 
wy istniejącej, co się tyczy wydatków zamknię- 
tych już rachunków pozostających do spłacenia, 
wydatków departamentowych, gminnych i służby 
miejscowej i Entad kontrybucyjnych na wy- 
datki interesu powszechaego, 

Art. 3) Artykuł 11 i 12 senataskonsnita z dnia 
25 grudnia 1852 zostają zmodyfikowane w tem 
co mieszczą w sobie przeciwnego brzmieniu niniej. 
szego senatuskonsaltu. 


Rosya, 


W Rosyi oprócz urzędowego organu, Gazety Se- 
nackiej i dzienników gubernialaych w każdej gu- 
berai: wydanych, zamieszczających jedynie rozpo- 
rządzenia rządowe, każde ministerstwo ma osobny 
organ półurzęiowy w biórach jego wychodzący. 
I tak organem ministerstwa wojny jest Ruski In- 
walid; ministerstwa marynarki Zbornik Morski; 
ministerstwa spraw zagraniczaych, Journal de St. 
Petersbourg w języku francuskim redagowany ; mi- 
bisterstwo oświecenia ma urzędowy organ miesię 
cznemi poszytami wychodzący, a nad to półurzędo- 
wą Gazetę Akademicką. Miaisterstwo spraw we 
wnętrznych miało dotąd tylko pismo peryodyczne 
miesięczne, a teraz minister Wałujew zakłada przy 
swym wydziale gazetę codzienną, która od 1 sty- 
czuia r. 1862. wychodzić będzie pod nazwiskiem 
Siewiernaja Poczta. Nie będziemy tu wyliczać dal. 
szych pism rządowych posiadanych przez każdą 
władzę; powiemy tylko, że to tak daleko idzie, iż 
policya każdej stolicy ma oddzielny swój organ, 
Gazetę policyjną. Lecz nie dość jeszcze rządowi 
rosyjskiemu, że większa połowa dziennikarstwa 
rosyjskiego jest na bezpośrednich jego usłagach 
nakazuje on jeszcze nielicznym: dziennikom, kó- 
re niesłusznie niepodległemi zowią, umieszczać 
artykuły przesłane im przez cenzurę. Jednak ani 
te dzienniki, ani owe nmadsyłane przez cenzurę 
artykuły nie mają żadnego prawie wpływu na o- 
pinię publiczną, o ile takowa istnieje, a to z po 
wodu, że opinia ta czuje dobrze, że te wszystkie 
dzienniki nie są jej organami i są dla niej zupeł 
nie zamknięte w sprawach krajowych. 

Dla tego opinia publiczną w Rosyi mając zu 
pełnie zamknięte pule w dziennikarstwie, gdzie 
w iunych krajach otwarcie przeciw rządowi wy 
stępować może i odwarty także znajduje odpór, 
ma za jedyne szranki ustaą rozmowę, artykuły 
przepisywane i pisma zagraniczne tajemniczo sze- 
rzone, Na te podziemne, że tak powiemy, drog: 
zwrócić się musiała opinia mając zamkniete sze- 
rokie gościńce jawności. Nie potrzebujemy powta- 
rzać, że przez takie zamknięcie opinii publicznej 
właściwego jej pola, rząd nietylko spółeczności, 
lecz sam sobie szkodzi; albowiem na tych dro- 
gach podziemnych opinii ani dościguąć, ani za- 
trzymać, ani z nią walczyć, ani o niej wiedzicć 
nie może; jej zaś robi krzywdę, bo po ciemku 
chodząc nie raz obłąkać się musi w mylnych wia- 
domościach. Gdy w Rosyi z powoda ostrej cen: 
zury nikt zdania mego w dziennikach wypowie- 
dzieć nie może otwarcie o sprawach wewnętrznych 
gdyż o zagraniczvych pisać swobodniej pozwolo 
no od lat kilku), ztąd powstało, że nikt nawzs- 
jem nie wierzy temu co o sprawach wewnętrznych 
w dziennikach rosyjskich napisano, nie badając 
nawet bliżej czy to jest prawdą czy fałszem. Jest 
to koniecznem a loicznem następstwem systemu 
cenzuralnego, gdy o sprawach krajowych to tylko 
wolno pisać, co się rządowi podoba. Drugiem ko 
niecznem następstwem jest, iż każde słowo przeci 
wne, każde pismo 7 zagranicy tajemniczo wpro- 
wadzone musi znajdować powszechną wiarę. 

Przeto nietylko dla wewnętrzućj a wysokićj war- 
tości takich pism jak Kołokoł, który podaje nie- 
raz ostrą lecz wielką dla Rosyi prawdę, lecz i dla 
powyższćj przyczyny, pisma te rosyjskie za gra- 
nicą wydawane lub w kraju w tajemnicy „drako 
wane, jas| Wielkorus, ogromną mają w całój Rosyj 
wziętość i siłę. Z pism rosyjskich po za Rosyą 
wydawanych a w Rosyi wzbronionych, celaiejsze 
84 dwa Kołokoł koma wydawany w Londynie 
przez;Alekszndra Hercena i Budusznost (Przyszłośc), 
wydawany w Lipsku przez ks. Piotra Dołgorakie- 
go. Kołoloł otwarcie przeciwko rządowi rosyj- 
skicmu występujący i zupełnćj przemiany Rosyi 
żądający, znany jest czytelnikom naszym z kilku 
artykułów przez dzienniki niemieckie ogłoszonych. 
Budusnost Dołgorukewa, który prócz tego wydał 
po francusku zaane dzieło: »La Verić sur la Ras 
sie“, nie przyjąwszy otwarcie jednój a gprawiedli 
wćj zasady, błąka się często po bezdrożach, szcze- 
gólnićój gdy mu przychodzi mówić 6 sprawach i 
prawach Polski. W ostatnich swoich numerach, 
których dotąd 21 wyszło — jak to -donosi 
Allg. Preu. Ztg. z 1go t. m. — silnie bardzo ude 
rza na rząd rosyjski. W dawniejszych swoich nu- 
merach opierając Się ma zdaniu przypisywanem 
cesarzowi Aleksandrowi, iż lepiéj reformować z gó 
ry niźli być zmuszonym z dołu do reform, zachęcał 
do tychże reform. W numerze 21 Budusznost zamie- 
azeza, jak pisze Allg. Pr. Ztg. artykuł: „o przemianie 
formy rządu w Rosyj „(o peremenie,obraza prawlenia 
w Rossii).* Artykuł ten wskazuje Allg. Preu. Ztg. 
policyi do zaboru i podawszy parę ustępów, nie wiemy 
czy wiernie przełożonych, woła, że takie artykuły 
przekraczają granicę prasy i dziwi się, że przeciw 
takiemu postępowaniu policya nie wy-tąpi. Pozo- 
stawiamy każdemu, aDy Ocenił i właściwóm na: 
zwiskiem nazwał postępowanie dziennika pru- 
skiego. 


wiel 


strząśnięcin tego interesu w osobistej naszej przy- 
tomności, towarzystwo zwolnione zostało ód obo- 


dla ukończenia linii warszawskiej i niższonowo 


dzone, w miejsce przepisów i ustawy z 1857 r.: 


dróg Żelaznych i 2) czasowe warunki takowej. Za- 
łączając przy niniejszym ustawę warunki takowe, 
rozkazujemy: wprowadzić one w wykonanie. Se 


koby święto Niepokalanego Poczęcia obchodzone od 
niepamiętnych czasów w chrześciajaństwie w dniu 8 
grudnia i po ogłoszeniu dogmatu przez teraźniejszego 
Papieża na ten dzień zatwierdzone, przeniesionem być 
miało w tym roku na poniedziałek nazajutrz. 


z praw obywatelskich, jakiem jest głosowanie na de- 


CZAS z Soboty 7 Grudnia. 1831. 


krywającój grób błogosławionego Kokoszki Dominika- 
nina f 1532 zdjętą płyta pomnikowa, która jako sta- 
rożytny zabytek umieszczoną będzie w ścianie, a sam 
grób innym głazem zostanie pokryty z napisem odpo- 
wiednim. Dopełni tego Oddział Archeologii i sztuk pię- 
knych. Towarzystwa naukowego. — 

— Po rogach ulic rozlepionem jest - obwieszczenie 
wzywające do wyboru członków tutejszej Izby handlo- 
wo-przemysłowej w lym okręgu wyborczym 'na dzień 
9 b.m. to jest poniedziałek. Wybory odbywać się 
będą w sali Arcybractwa Miłosierdzia i Banku Poboż- 
nego przy. ulicy Siennej, począwszy od godziny 9ej 
rano, przed komisyą w tym celn wyznaczoną, w obecno- 
ści komisarza rządowego bar, Radolfa Kanne. Wybor- 
cy mają się zaopatrzyć w karty legitymacyjne, które 
w tym celu wręczone im zostały. Wybory te, na któ- 
rych*ważność zwraceliśmy ` już uwagę w piśmie na- 
szem, mają uzupełnić Izbę, z której. połowa członków 
po dwaletniem urzędowaniu wystąpiła. Wystąpili zaś 
w obrębie wyborczym krakowskim, z oddzialu kupie- 
ckiego: pp. Ludwik -Helcel, Hirsz Mendelson, Walery 
Wielogłowski, Ferdynand Banmgardten i Jan Kosz ; 
z oddziału zaś przemysłowego : pp. Adolf Aleksandro- 
wicz i Ludwik Zieleniewski, O ile wiadomo, kongre- 
gacya kupiecka miała odbyć w tych dniach naradę, 
kógoby z jej łona wybrać należało. Zdaje się, że by- 
łoby również -potrzebnem, «aby i zgromadzenia prze- 
mysłowe to jest cechy pórozumiały się poprzednio 
wtym względzie, iżby głosy wyborców nie rozstrzeliły 
się; bo jeżeli każdy wyborca da głos bez poprzednie- 
go porozumienia się z innymi, to nie tylko że wynik- 
nie ztąd dla komisyi wyborczej wiele niepotrzebnej 
pisaniny, lecz co ważniejsza, przypadek tylko rozstrzyt 
gnie o rezultacie wyborców, i przypadek zrządzić mo- 
że, że wybranymi zostaną ci, o których najmniej my- 
ślano, i którzy najmniej uzdolnieni będą do pełnienia 
obowiązków członka Izby. Nienależy też, aby każdy 
cech myślał o popieraniu członków z swojego tylko 
koła, lecz zważał raczej na to, aby łącznie z innemi 
cechami dać głos ludziom uajwięcej uzdolnionym do 
reprezentowania interesów przemysłowych i mającym 
dobro ogólne na oku. Jeżeli wszystkie zpromadzenia 
rzemieślnicze niemogą się zebrać razem dla. próby 
wyborów, to niechaj uskutecznią to przez delegowa- 
nych od siebie, a co ci razem uradzą, to niechaj bę- 
dzie dla wszystkich prawidłem. Zgodność i wzajemna 
wyrozumiałość przewodniczyć winny i w tej sprawie, 
a niechaj nikt nie powie, że nie jest ona ważną. Na 
każdem polu można i trzeba pracować pożytecznie, a 
tem więcej w Izbie handlowo - przemysłowej, której 
przeznaczenie i wpływ na stan materyalny i moralny 
nietylko pojedynczych klas ale i ogóła kraja, staraliśmy 
się niedawno temu na czele dziennika naszego wskazać. 

— Towarzystwo kolei rządowych w Austryi, tak 
zwane francuskie, które trzyma od rządu tak koleje 
jak i kopalnie węgla w Węgrzech, musiało zaniechać 
kopania węgla kamiennego w Orawicy, albowiem na- 
potkano tam żyły złota i srebra. Czy to prawda — 
pokaże się niebawem. 

KONCERT. W dniu wczorajszym nieliczną publicz- 
ność zgromadzoną w teatrze zachwycał i wzruszał 
mistrzowską swą grą znakomity nasz skrzypek p. Ni- 
kodem Biernacki. Mieliśmy już dawnićj przyjemność 
słyszeć i oceniać grę i kompozycyg wirtuoza, należą- 
cego bezsprzecznie do pierwszych dzisiaj w Europie 
skrzypków, podczas gdy dwukrotnie w mieście naszóm 
przed kilku laty bawił; lecz chociaż jaż wówczas był 
mistrzem w sztuce, powiedzieć jednak możemy, iż ta- 
lent jego jeszcze się rozwinął. — Gra jego więcój olo 
gijna niż dramatyczna, więcej uczuciowa niż fanta- 
styczna, a miła, pełna wdzięka bez ostentacyi. Styl 
czysty, piękny prostotą a nie sztucznóm wyozdobie- 
niem i kwiecistością. Artysta nie efektuje przełamy- 
waniem trudności, lecz spotykane w kompozycyi z ta- 
ką pokonywa łatwością, iż ich nawet nie widać. Po- 
ciąg smyczka pewny a delikatny, siła tonów wielka, 
a przymiot ten choć materyalny, rozszerza bardzo 
skalę cieniowania, któróm wirtuoz celuje. 

Wielu dzisiaj spotykamy artystów, szczególnićj wir- 
tuozów przy chorobliwym teraźniejszym kierunku mu- 
zyki do pokonywania jedynie trudności, którzy wyso 
ko rozwinęli techniczną część sztuki i zadziwiają me- 
chanizmem. Niektórzy nawet na mechanizmie całą 
sztukę opierają i zdumiewają tylko biegłością. Rzadko 
jednak słyszymy wirtuoza, w którymby technicznćj 
części i mechanizmowi dorównywała duchowa część 
sztuki — natchnienie i uczucie; któryby nas nie za- 
dziwiał, ale zachwycał, wzruszał i przemawiał 
do duszy. Otóż takim wirtuozem jest p. Biernacki. 
W nim jest harmonia natchnienia z mechanizmem, a 
w porównaniu go z innymi artystami, powtórzymy, że 
nczucie jest charakterystyczną cechę gry jego. Posiada 
on wysoko wyrobioną techniczną część sztuki, lecz 
nie mając na celu zadziwiać biegłością w pokonywaniu 
trudności, nie wydobywa ich efektownie na jaw, ale 
jedynie używa mechanizmu aby najswobodnićj władać 
instrumentem i przelać przez niego w całój czystości 
i sile melodye z duszy płynące. Tony süüte z daszy 
trafiają do duszy, wzruszają i zachwycają. 3 

Te przymioty. gry p. Biernackiego wydatnie ukazały się 
wczoraj w odegraniu to Wielkićj Fantazyi Ferdynanda Da 
wida, to tradnój kompozycyi Allarda z opery „Trovatore“; 
najświetnićj jednak zabłysnął niemi artysta tak w kom- 
pozycyi jak w wykonaniu własnego utworu, owego 
wieńca pieśni gminnych, w które lud -ducha -swego 
przelał, a które artysta schwycił i pojął w takiéj czy- 
stości i prostocie a oddaje z taką prawdą i uczuciem, 
iż z melodyj tych łatwo można pojąć charakter roz- 
maitych różnych ludów słowianskich. Żałowaliśmy że 
p. Biernacki część tylko tego swego utworu odegrał, 
jakkolwiek piękny polonez Wieniawskiego, którym ar- 
tysta koncert swój wczoraj zakonczył, wynagrodził nam 
w części tę. stratę. 

— Jutro w sobotę dnia 7 grudnia, Ś. Ambrożego 
bisk. 


— Wiadomo, iż tak zwane Wielkie Towarzy - 
stwo dróg żelaznych rosyjskich, złożone z kapita- 
listów z różnych: narodów, ale ponajwiększej czę 
ści francuskich i rosyjskich, podjęło się przez n- 
kład z rządem zawarty, budowy czterech wielkich 
kolei żeląznych: 1) z Petersburga do Warszawy, 
wraz ź ramieniem do granicy pruskiej ku Królew: 
cowi;. 2) z Moskwy do Niższego Nowogrodu; 3) 
z Moskwy przez Kursk do Teodozyi nad -morzem 
Azowskiem; i -4) z Kurska do Lipawy nad mo- 
rzem Baltyckiem. Te dwie ostatnie drogi żelażne 
stanowiłyby rzeczywiście jednę wielką linię ko- 
munikacyjną ,: któraby łączyła morze Baltyckie z 
morzem Czarnem, i ułatwiała związki między pro- 
wincyami, z których jednym zbywa produktów 
tych, w jakie bogatemi są drugie. Mnóstwo napi- 
sano rozpraw o użyteczności tej drogi żelaznej. 
Towarzystwo zobowiązało się zbudować powyższe 
cztery drogi w przeciągu lat dziesięciu licząc od 
stycznia 1857 r. Lecz Towarzystwo z ogromną 
działając rozrzutocścią , którą wytykano szczegól- 
niej w roku zeszłym ns burzliwem posiedzeniu 
Ogólnego Zebrania akcyonarynszów, zgromadzone 
kapitały zużyło na budowę dwóch dróg z. Peters 
borga do Warszawy i z Moskwy do Niższego No- 
wogroda, które dotąd jeszcze nie zupełnie- są skoń 
czone; a mimo pewnych zwolnień od kontrakto, 
jaź_w roku zeszłym uczyaionych, uznało wreszcie 
na tegorocznem posiedzeniu, niemożebnem zebranie 
podr kapitałów. potrzebnych do zbiidowania 

ich dwóch dróg żelaznych mających łączyć 
morze Baltyckie z Czarnem, to jest z Lipawy du 
Kurska i z Kurska do Teodozyi. Posiedzenie te- 
goroczne akcyonaryuszów odbyło się jaż spokoj. 
niej niź w roku zeszłym, i chociaż jeszcze wystę 
powano z zarzutami o roztrwonienie pierwszych 
kapitałów, iż koleje zbudowane dwa razy tyle ko- 
sztują niż kosztować powinuy i mogły; poroza 
miano się jedoak z rządem, ażeby zwolnił z da 
wnego kontraktu i nowy układ zawarł:z To- 
warzystwem. Rząd na to przystał, lecz pod 
warunkami ścieśniającemi przywileje Towarzystwa 
a określonemi ustawą jego 1857 r.: słowem sta- 
uął nowy kontrakt między Towarzystwem i 
rządem, lecz zarazem uowa dla Towarzystwa 
ustawa, dająca daleko większe prawa rządowi. 
Ustawa ta została zatwierdzoną przez cesarza 
15go listopada, i wraz z odpowiednim ukazem 
cəsarskim ogłoszona w dziennikach petersburgskich 
z 28go listopada. 

Ukaz ten ogłoszony urzędowo w 91 numerze 
Gazety Senackiej, brzmi jak następuje: 

„Mocą naszego ukazu wydanego do Senatu Rzą- 
dzącego w daiu 26 stycznia 1857 r. zatwierdzi 
lisy przepisy co do zasadniczych waranków bu- 

owy pierwszej sieci dróg żelaznych w Rosyi, 
oraz ustawę utworzonego dla tej budowy towarzy 
stwa głównego rosyjskich dróg żelaznych. Podług 
warunków i ustawy: towarzystwo zobowiązało się 
wybadować w ciągu dziesięcin lat cztery linie dróg 
żelaznych: 1) z Petersburga do Warszawy, z ga- 
łęzią przez Kowno do Prus; 2) z Moskwy do Niż- 
szego Nowogrodu; 3) z Moskwy przez Orzeł i 
Kursk do Teodozyi; i 4) z Orła lub Kurska do 
Lipawy. Towarzystwo wykonywało od 1857 r. ro- 
boty głównie na pierwszych dwóch liniach, a z po 
wodu nadzwyczaj złego stanu targów pieniężnych 
w Europie, uznało niemożebnem zebrać przy udzie- 
lanych mu ulgach, kapitały potrzebne na pozostałe 
linie i wykonać wszystkie leżąca na niem cbo- 
wiązki. Przez wzgląd na te okoliczności i czyniąc 
zadość prożbie towarzystwa, po należytem roz- 


wiązka budowy linij teodozyjskiej i lipawskiej, a 


grodzkiej, z gałęzią do Prus, udzielane mu zostały 
ulgi. Zgodnie z tem zostały nakreślone przez ko- 
mitet ministrów przejrzane i przez Nas zatwiar- 


1) Nowa ustawa towarzystwa głównego rosyjskich 


uat Rządzący nie zawiecha uczynić stósowne ku 
temu rozporządzenie.* 

Treść nowej dla Towarzystwa ustawy podamy 
późaiej. 


Kronika miejsoowa i zagraniozna. 
Kraków 6 grudnia. Mylne urosło mniemanie, ja- 


Mnie- 
manie to stąd powstało, że święto Niepokal. Poczęcia 
przypada w tym roku w niedzielę; niedziele zaś ad- 
wentowe usuwają co do nabożeństwa wszelkie inne 
święto, i msza w te dni odprawiana, musi być li mszą 
niedzielną, a przeto msza o święcie Niepok. Poczęcia 
odprawić się winna w dzień następny, to jest w po- 
niedziałek. Nie jest to jednak przeniesieniem dnia 
świątecznego z niedzieli na poniedziałek. Ażeby bo- 
wiem przeniesienie nastąpić mogło, musiałoby być ob- 
wieszczonem na mocy postanowienia Stolicy Apostcl- 
skićj, jak się to właśnie stało w krajach polskich 
pod panowaniem pruskiem zostających pod względem 
obchodzenia w wielu tamecznych parafiach dzisiejsze- 
go Święta kościelnego Ś. Mikołaja. Przeniesienie to 
nastąpiło tam z powodu naznaczenia tego dnia, to jest 
6 grudnia, na wybory poselskie. Rząd pruski jako 
protestancki nie poczuwał się do obowiązku uwzglę- 
dnienia dnia tego, a Stolica Apostolska niechcąc du- 
chownych zajętych w kościele pozbawiać jednego 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Kraków 6 grudnia. Wczoraj niewiele zboża zwie- 
ziono z Królestwa Polskiego na granicę, a z powodu 
też słabego ruchu handlowego na zagranicznych tar- 
gach zbożowych, pokup i tu nie był ożywionym. Dla 
tego też sprzedano zwiezione zboźe o 15 gr. do 1 
złp. niżój na korcu od żądań stawianych według no- 
towań z poprzedniego targu. Tyczyło Się to jednak 
tylko pszenicy, albowiem żyto i jęczmień utrzymały 
się w cenach, bo też nie poszły one były w górę tak 
jak pszenica. Na dzisiejszym targu zbożowym w Kra- 
kowie ruch był slaby; pszenica tylko na wywóz prze- 
znaczona idąca tędy transito, znalazła jakie takie od- 
bycie do Szląska Górnego. Tak skupywacze zboża jako 
i spekulanci- szukali tu nabywców, & nie znałazłszy 
ich wysłali zboże za granicę na własny rachunek. Kil- 
kaset workow pszenicy sprzedano, płacąc za piękne 
ziarno po 42 do 43 złp. licząc 170 fant. wied. na 
korzec netto. W ogóle jednak usposobienie targowe 
niesprzyjało spekulacyi i ua przyszły tydzień niewró- 
ży ożywienia, : 


putowanych, dozwoliła nabożeństwo przenieść na dzień 
inny. Co do święta Niep. Poczęcia, nie wyszło w tym 
względzie żadne postanowienie : ajwyższój władzy du- 
chownćj, która też uniką zwykle pomnażania bez ko 
niecznój potrzeby dni świątecznych. Winniśmy o tem 
wszystkiem tu powiedzieć, z powodu, iż się rozeszła 
mylna wieść o przeniesieniu święta niedzielnego, a 
nadto że gdy w niektórych kościołach zamierzono 
jak słyszeliśmy obchodzić święto Niep. Poczęcia w po- 
niedziałek, mogliby ludzie świeccy mniemać, że święto 
Przeniesionem zostało. Piszemy to na podstawie dru- 
kowanego corocznie „Porządku nabożeństw* w tutej- 
szćj dyecezyj, ; 

Święto. Niepokalanego Poczęcia odchodzonem będzie 
najsolennićj w tutejszym kościele Bernardynów, jako 
pod tem wezwaniem będącym. Tygodniowe nabożeń- 
stwo rozpoczyna się w sobotę 0 4tćj g dz. po' połu- 
dniu nieszporami, a w niedzielę wielki odpust z wy- 
stawieniem N. Sakramentu j trzema kazaniami, w ia= 
ne zaś dni po dwa kazania. Także są odpusty w dwóch 
innych kościołach N. P. Maryi w Krakowie, to jest 
w Archipresbiteryalnym i Karmelickim na Piasku. | 

— Jutro w sobotę 0 godz. 10tój na krażgankach 
klasztoru 00. Dominikanów ma być z posadzki na- 


Lwów 3 grudnia. W ciągu ostatniego w. Gazecie 
lwowskićj mr. 274 zamieszcżonego wykazu zarazy “by? 
dła, mamy donieść, że od tego czasu” zaraza bydła 
w Jaćkówce, obwodzie stanisławowskim i w Kołodra- 


bach obwodzie samborskim zgasła, zaś wybuchła na 


nowo 'w  Hadynkowcach, Czarnokońcach fhałych i wiel- 
kich i Oryskowcach, obwodzie czortkowskim, następnie 
w Kobyłówkach, obwodzie taraopolskim. 

Według tego wykazano obecnie 9 miejsc dotknię- 
tych zarazą, a mianowicie 8 w obwodzie czortkow- 
skim, 4 w tarnopolskim i po jednem miejscu w obwo- 
dzie kołomyjskim i samborskim iokazuje się z zesta- 
wienia odnośnych wykazów z ostatnim listopada b. r., 
że zaraza w wykazanych dziewięciu miejscach między 
ogółowym stanem bydła liczącym 3010 sztuk, w 49 
folwarkach detknęła 482 sztuk, z których 94 wyzdro- 
wiało 297 odeszło, 2 zabito, a 89 podzielonych na 8 
miejsc dotkniętych zarazą jeszcze w stanie chorym 
pozostało. 


Lwów 4 grudnia. Na naszym dzisiejszym tar- 


gu były następujące przeciętne ceny: mec pszenicy (83 
funt.) 4 złr. 85 c. żyta (77 funt.) 3 złr. 51 c.; jęcz- 


mienią (67 fant,) 2 złr. 38 c; owsa (47 funt.) I złr. 
60 c; hreczki 3 złr. 15 c.; grochu 3 złr. 50 c; 
ziemniaków 1 złr. 65c.; — cetnar siana 1 zły. 8 c; 
okłotów 60 cent. — sąg drzewa bukowego 14 złr. 


Dnia 25, 27 i 29 listopada i 2 b. m. nie było do- 


wozu i targu. 


Wrooław 4go grudnia. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) groszy 
srebrnych praskich (po 5 cent. w. a. oprócz laży). 


przed. śred. posled. 

Pszenica biała . . . . . . 88-92 85 75-80 
+... : MAS ZA OE 87-91 84 75-80 
0 OE Ee | soy 60-61 58 55-57 
JGOZMIEŃ © a 21/4: Jęz ie 42-44 40 36-38 
KL r WR EIE NAS 26-28 24 22-23 
Groch . :.. .'. 4,» „ s, 02-00- 09 53:56 
Rzepik (za 150 funtów brutto) 226 216 182 
Rzepak jary a 188 180 162 


Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89 4% 
funtów wiedeńskich) talarów praskich (po 1:57! kr 
w. 8. oprócz laży). 


Biała przednia . 213/,—223/, 


zi r. POZ 2 2 Padł wid E 18%—204 
Ka rOin. o e Sea a E AE 14—16" 
S DOROZNUK 2 o en. EAS GRR 91—13 

Czerwona przednia . . « « . . . 13'/5—133/ 
= RODIE s s e oe LTR CHA 12'⁄ —123/ 
n średnia Fr TE) 107 —11 LJ 
j i n viaiia o ee as 9Y, —10 


Przegląd polityczny. a 


Depesze telegraficzne. 
Londyn 5 grudnia. Urzędowa Gazeta ogłasza 


w dodatka nadzwyczajnym odezwę Królowej, za- 


wierającą zakaz wywozu broni, amunicyi i innych 
artykułów wojennych. 

Turyn 4 grudoia wieczór. Garibaldi przybył 
tu niespodziewanie z Genui, lecz nie był na dzi- 
siejszuiu posiedaonin Izby. '(Mylnio wigo przyroa) 
depesza z Turynu 4 t. m. opierając się na wieści, 
doniosła, iż z Genui wprost wrócił Garibaldi do 
Kaprery. W ogóle o teraźniejszój podróży Gari- 
baldego depesze z Turynu uprzedzając fakta a 
opierając się tylko na pógłoskach, kilka jaż myl 
uych przyniosły wiadomości, P. R. Cz.). 

Turyn 5 grudoia (przez Paryż). W Izbie de 
putowanych na dzisiejszem posiedzeniu, Ratazzi 
w przemowie swojćj popierał gabiaet i rzekł, że 
Rzym będzie wkrótce stolicą Włoch. Przekonany 
on jest, iż rząd francuski pragnie, aby zajęcie Rzy 
mu przez jego wojska jak najprędzój się skończyło. 
Iateresem rządu francuskiego jest, aby Włochy były 
silne; gdyż wie on, że są jego nataralnym sprzy 
mierzeńcem, a nieprzyjaciele Francyi są także nie- 
orzyjaciołmi Włoch. Muiema Ratazzi, iż wojska 
francuskie dadzą pomoc Włochom do pokonania 
rozbójniectwa w Neapolu; a w końcu swój mowy 
wzywa do jedności wszystkie stronnictwa konsty- 
tucyjne. * ; peas 

Turyn 5 grudnia. Na wczorajszem posiedze- 
nia Izby deputowanych, Rieciardi wykładał różni- 
eę ząchodzącą między polityką Cesarza Napoleo- 
ua a dążeniami Włoch, i wzywał aby się zb:oić, 
gdyż teraz 145,000 tylko ludzi jest w pogotowiu, 
a do przyszłej wojay potrzeba będzie 309,000. 
Co się tyczy fiaansów, rzekł on, że pożyczka 500 
milionów wprzódy została spotrzebowaną, zanim 
wpłynęła do kasy. i Nowa pożyczka jest niepodo- 
bną z powodu zmniejszenia się kredytu, i mówca 
naganiał niepotrzebny wydatek 1,800,000 lirów na 
wystawę florencką. Co się tyczy plebiscytu, rzek! 
Ricciardi, wotum ludności żle zrozumianem było. 
Ludy nie myślały. przyłączyć się do Piemontu, lecz 
zlać się we Włochy, i przyjmą wszystkie uchwa 
ły parlamentu włoskiego, skóro tenże w Rzymie 
zasiadać będzie. Prezes Izby rzekł na to, że par- 
lament jest włoski, czy obraduje w Rzymie, czy 
teź w Turynie. 


Budżet będzie wniesiony — budżet nis będzie 
wniesiony: oto spór dzienników wiedeńskich bez 
ustaunie się ciągnący, a opiera się on na tak wy. 
ostrzonym końcu dyalektyki mającćj zastąpić miej 
sce rozumu publicznego, że cała kwestya zaczyra 
przybierać cechę językowćj szermierki, wśród któ 
rój juź nie o konstytucyę lutego, nie o zasady po- 
lityczne idzie, lecz 0 zręczność. Tymczasem zanim 
się ta rzecz rozstrzygnie, Rada państwa wyrzucił: 
z siebie powódź słów dla przekonania samćj siebic, 
że administracya s sądownictwo, to są rzeczy zupeł 
nie odrębne — leez dotąd nie wiemy nawet, c2; 
przekonania tego nabyła, a jeżeli go nabyła, czy 
zechce nalegać, aby przekonanie to jéj weszło 
w praktykę pod formą ustawy. 

Aresztowania niewinnych, skazywanie przez se 
dy wojenne do rot karnych óremburgskich w sol- 
daty za lada pozorem, gwałty żołnierskie przeciw 
bezbronnym, srogie obchodzenie się z więżnian i, 
samowola rosyjskich dyktatorów wojennych ście 
Śniająca wszelką swobodę indywidualrą obywatel! 
i tamująca każdy krok życia spółecznego, są cią“ 
gle na porządku dziennym w Królestwie polskien. 
Jeden z naszych korespondentów warszawski | 
w liście powyżćj zamieszczonym przedstawiając 
stan rzeczy w Warszawie, który, jak wiemy, w pj- 
czem się nie różni od stanu rzeczy na prowiucyj 
wymienia także nazwiska nowych ofiar które wy” 
brało sobie bezprawie żołnierskie. Dodać to mo 
żemy z innego źródła dochodzącą nas wiadomość. 
iż skazani do rot orenburgskich, zostali tymczaso 
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wo zatrzymani w twierdzy Zamościu. Czynią także 
władze rosyjskie w całóm Królestwie e dna 
nia do poborą wojskowego i wyznaczono już w ka- 
żdym powiecje komisarzy śpisowych. Rozprzężenie 
1 niekarność w armii się zwiększa i wiele już było 
przypadków, gdzie żołaićrze rzncili się na oficerów. 
„ Dzienniki niemieckie głoszą wieść, iż w Peters. 
burga policya odkryła komitet rewolucyjny rosyjski, 
| że odkrycie to nastąpiło przez list bezimienny do 
policyi nadesłany. Wiadomość ta a raczćj ty Odkrycie 
wydaje nam się bardzo podejrzanćóm, tóm więcój „że 
znamy postępowanie policyi tajnćj rosyjskćj. Głosi 
pna wprawdzie co chwila, że ma poszlaki 0 istnieją- 
cych sprzysiężeniach, że nawet odkryła spisek lab 
komitet rewolucyjny; na poparcie swoich pogłosek 
1 pragnień przytacza bezimienne denuucyacye, naj- 
Częścićj przez swego ajenta napisane; a Wszystko 
to czyni, aby wykazać potrzebę swego bytn i gor- 
liwość swoją, zasłużyć na gratyfikacye i awanse, 
i otworzyć sobie różne źródła dochodów. —W fran- 
cuskich znów dziennikach znajdujemy wzmiankę, 
iż policya roByjska pochwyciła Aleksandra Herce- 
na, gdy teu pod przybranóm nazwiskiem przybył 
do Rosyi; lecz same nawet dzienniki podające po- 
głoskę, uważają ją za bardzo wątpliwą. 
(„Wybory deputowanych do [zby niższćj w, Berli- 
nie, miały się dzisiaj odbyć w całej monarchii 
pruskićj. Głoszono, że ministeryam -wchódzi już 
w układy z ńaczeluikami stronnictwa demokratycz- 
nego, aby ód niego nie doznać przeszkód w orga- 
nizacy! wojska, i że w zamian za tę powolność po- 
słów, ministerynm zezwala na zmżenie czasu służby 
wojskowój do lat dwóch. Wieść ta -równocześwie 
była z małemi różnicami podaną przez organa 
dwóch przeciwnych stronnictw Kreuzzeiłtung i Volks- 
zeitung: Wstelako urzędowa Allgem, Preuss. Ztg 
zaprzecza temu najzupełnićj, a nąwet coś natrącą 
o zdradzie kraju, jeśliby myślano o sałakieńiy sił 
wojennych pruskich, wtedy gdy Francya liczy sta- 
ego wojska 476,000, a Prusy po przeprowadzeniu 
reformy militarnćj liczyć tylko będą 205,000. 
Dzienniki petersburgskie z 29go listopada z4- 
mieszczają ukaz cesarski, ustanawiający Radę mi- 
uistrów, a to w celu ażeby zarządowi spraw pu- 
blieznych większą nadać jedność. Dotychczas każ- 
dy minister oddzielnie cesarzowi przedstawiał spra- 
wy swego wydziału, a nie porozumiawszy się z in- 
nymi ministrami, zupełnie oddzielnie swoim wy- 
działem kierował, z czego często sprzeczność i 
zamęt w zarządzie wynikały. W radzie ministrów 
mają zasiadać wszyscy ministrowie i naczelnicy 


j oddzielnych wydziałów, oraz sekretarz Rady pań- 


stwa. Ukaz ten podamy, później. Wyżej zamie- 


„,|Szczamy ukaz ogłoszony w dziennikach  peters- 


burgskich z 28go listopada, mocą którego rozwią- 
zany: jest dawny układ rząda z Towarzystwem 
budującem koleje żelazne w Rosyi w 1857 r. za- 
warty i zniesiony jego statat wówczas zatwierdzo- 
by, a zawarty nowy układ i uadana Towarzystwu 
nową ustawa, przez które Towarzystwo uwolnione 
zostało od budowania dwóch wielkich kolei żela- 
znych z Lipawy nad Baltykiem do Kurska, i z 
Moskwy przęz Kursk do Teodozyi nad morzem 
Azowskiem, a mą tylko zbudować drogę peters- 
burgsko - warszawską i z Moskwy do Niższego No- 
wogrodu, które to obie koleje są już na ukoń- 
czenin. i i 

W Paryżu otwarte zostało 2 t. m. posiedzenie 
Sanatn i wadlug konstytacyi ony mu z0- 
stał przez ministrów projekt do senatns eonsultu, 
mający na celu zmianę 4go i 12go artykułu sta- 
wy z 25 grudnia 1852 r., zmianę zapowiedzianą 
listem cesarza Napoleona do ministra stanu i pro- 
gramem mio. Foulda. Dwa powyżej wspomniane 
artykuły ustawy, które mają być zmienione, ście- 
śniały Ciało Prawodawcze przy wotowaniu budżetu, 
a pozwalały rządowi wprost dekretem cesarskim 
otwierać kredyta nadzwyczajne i dodatkowe bez 
poprzedniego upoważnienia Izby. Projekt rządowy, 
jak wiadomo, rozszerza atrybucye Ciała Prawo- 
dawczego pozwalając wotować budżet sekcyami, 
a ścieśnia atrybucye Cesarza i rządu, wzbraniając 
otwierania kredytów nadzwyczajnych i dodatko- 
wych, lecz każdy kredyt musi być poprzednio 
przez Izbę upoważniony. Na następcem posiedzeniu 
senatu, które się wczoraj (5 t. m.) miało odbyć, 
rozpocząć się miały rozprawy nad tym projektem 
rządowym wyżćj podanym. 

Dzienniki angielskie są ciągle wyłącznie prawie 
zajęte sporem Anglii z Ameryką, lecz prócz roz- 
praw, nie podają żadnych nowych wiadomości, - 
Moiemamy, że stanowcza zmiana w tym sporze 
może dopiero zajść za dni dwadzieścia, gdy na 
wyprawione ultimatum aogielskie, nadejdzie odpo- 
wiedź z Ameryki. T oso 

„Z Hercegowiny nie ma od dwóch dni żadnych 
wiadomości. Nie wiemy, jakie wywołało 
«ejście oddziału wojsk austryackich do Sutoriny, 
zburzenie tam bateryj wzniesionych przez powstań- 
ców ponad dro;ą wojskową z Dalmacyi do Kota- 
ru prowadzącą, i powrót tego oddziału do Dabro- 
wnika. Powstańcy hercegowińscy nie stawili, jak 
wiadomo, żadnego oporu temu działaniu wojsk an- 
stryakich, a wprzód przedstawili, że baterye te 
wznieśli dla tego, iż właśnie tą drogą szły do Her- 
cegowiny wojska tureckie, które na wybrzeża Su- 
toriny okrętami z Carogrodu przywożono. Dzien- 
niki belgijskie mniemają, iż rząd fraacuski z nie- 
chęcią widział ten krok wojsk ausiryackich. Mię- 
dzy powstańcami hercegowińskini, a nawet mię- 
dzy Czarnogórcami jest wielkie oburzenie prze- 
ciwko księciu Mikołajowi Czaraogórskiemu,  iżczya- 
niej nie wystąpił z pomocą dla powstańców herce- 
gowińskich. List zamieszezony w Nordzie, oskarża 
wprost, że książe Mikołaj bardzo młody. oddał 
rządy kraju stryjowi swemu Mirkowi, a: ten prze- 
suplony jest przez Omera paszę. Oskarżenie to 
na niczem jeszcze dotąd nie jest oparte. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu 

Wiedeń 6 grudnia. Na posiedzenin Izby de- 
putowanych Rady państwa w dnia dzisiejszym, 
zakończono rozprawy nad ustąwą o. rozdziale 84- 
dównictwa kd = zsżytki Wniosek Brolicha o 
przejście umotywowane do orządka dzie nego 
z dodatkiem Hawełki, a) zolak > Prujękt do 
prąwa o przywróceniu władzom sądowym kowmpe- 
tencyi..w sprawach przekroczeń, uchwalony został 
według wniosku wydziału. 


Sprostowanie. „W; numerze ostatnim, na karcie 
trzecićj, pod oddziałem „Przegląd polityczny” w wier- 
szu 63 licząc od góry, zamiast: „przyklaskują. rządy 
i wołają: „tem lepićj"; czytaj; „przyklaskują. niektó- 
rzy i wołają „tem lepićjć, 


Antoni Kłobukowski, redaktor odpowiedzialny, 


— 
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 


Kraków 6 Grudnia. 


Banknoty polskie za 100 złr. now.. . - 
Ruble srebrne nowe na mon. polską, agio» s 
Talary pruskie za 150 złr. now.. . » » 
Srebro nowe. « « » . + « * * * * > > 


Półimperyały rosyjskie . . 


TRETE S M p. 


AL) » » „ DA wal. 
Obligacye indemn. z kuponami |. . . 
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup. . 
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłatą 80'/, 
Listy zastawne polskie z keponami 
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Wiedeń 6 Grudnia. 
SV. Maliki ai «a saz% AGE 
5%, Pożyczka 
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TE R 
Akcye banku narod. wiedeńs- 
x banku kredytowego 
Brebro. « o-o s-a-2 21% * P 
Londyn 10 funt. ssterl- * * * * * * + + + . 
Dukst pojadynesy "> * * + + « + - 


wiedeń 5 Grudnia. 
Pożyczka skarbowa. 


5%,Metaliki na wal, austr, 
5%, Pożyczka narodowa 
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siedmiogrodzkie |. 
Lo Pe innych krajów kor.. 
5Y, Pożyczka nowa wenecka . . 
Listy zasta wne. 


s kd 
4%, Tow. kredyt. galicyjskie . . . 
Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. skarb. z r. 1860 całe 
„ ur. 1839 cało | 
zr. 1854 na 4h « * * * 
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aTaiasii 
Akcye bankowe i przemysłowe. 
Akcye banku narod. austr. . . « » » » « » 
zakładu kredytowego . . « » » » « 
éj na Dunaju. 
mocnćj Ces. Ferd 
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rdam 100 zł. hol. . . . „, . . 
Augsburg 100 zł. nadreń. 
Balin. 100 takon soo ordy 
Frankfurt m. M. 100 zł. nadr. . . . . 
Genua 100 lirów piem. . . - . « » « 
Hamburg 100 marków 
Lipsk 10085. © © o o o TNT 
Liworno 100 lirów . . 
Londyn 10 funtów. , » + » » + + * » 
Paryż 100 franków. . « » « « » > 4 

Waluty. 
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Lwów 4 Grudnia- 
Dukat holenderski 
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Akcye kolei żelaznój warszawsko-wiedeńskićj 
Wrooław 5 Grudnia 
Banknoty austryackie w mon. nowćj . . » « 
Pelskie bilety bankowe 
„ sty zastawne. . . . « « « » o 
Poznańskie listy zastawne 4%, 
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Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 


Odchodzą: 

s Krakowa do Warszawy 1 rano — do Wiednia i Wro- 
cławia 7 rano; 3. 15 po południu — do Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 rano — 
do Lwowa 10. 30 rano, 8. 30 wieczór — do Rse- 
sowa 6. 15 rano; — do Wieliczki 11. rano 

z Wiednia do Krakowa 7. rano; 8. 30 wieczór. 

z Ostrawy do Krakowa !1 rano. 4 

% Granicy do Ssczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu, 

z Sączakowy do Granicy 10. 15 rano; l. 48 po południu 
7. 56 wieczór. 

zo Lwowa do Krakowa 4, rano; 5. 10 wieczór. 

s do Krakowa 1. 40 po południu. 


Przychodzą: 


do Krakowa z ja żdnia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór — z Wro- 
w arszawy 9. 45 rano; 5. 27 wieczór — 
z moks ór Pa Bogumin (Oderberg) z Prus 5. 
27 wiec Real Lwowa 2. 54 po południu; 6. 15 
w mak sowa z. 40 wieczór; — z Wieliczki 

do Raeszowa z Krakowa 11. 34 przed Połueniem; do Lwowa 
9. 30 rano; 9, 15 wieczór. 4 


—-—---------- A 
Przyjechali od 5 do 6 Grudnia, 


HOTEL POLLERA. Karol Mickuda kup. z Białej. Henryk 
Hoffmann wł. dóbr z Bukowiny. Ludw. Katzenellenbogen kup. 
M. Kretschmer z Wrocławia Wencel Kuwerth z Pragi. 

Wyjechałi: Maweryn Macudziński wł. dóbr, Michał Szy- 
balski, Stanisław Białobrzeski ob. do Galicyi. Jan Kuciński 
ob. do Królestwa. Henryka Pawlikowska wł. dóbr do Wiednia. 

HOTEL SASKI. A. Jedlicz ze Szlązka. J. Szumla Kesciesza 
ofic. z Prus. Zofia Patte gaworn. z Galicyi. Józef Konopka ob. 
m Gelicyi. Lcon Laufor peła. z Berna. Adolf Kurcowski ob. 

Królestwa. Franciszek Ożegalski, Sucharzewski Ignacy ob. 

Królestwa. 


W Drukarni „CZASU.“ 


 |niane zostaja od niejakiego czasu także i w Ga- 


| Józef Hiodrębski 


„|l inne rzeczy mianowicie : 


" |kuferki do podróży i inne towary galanteryjne, po- 


hr. Ożarowski z żoną, Władysław 
Miączy ński, Maszewski Anatoli, Zenon Brzozowski, Henryk 


i Rozenzweig do Galicyi, 
KOTKI, DREZDEŃSKI. Jan Nawaski obyw. z Królestwa. 


Franciszek Zaremba wł. dóbr z Ziemienicy. Edward Dzwon- 


ki wł. dóbr z Gromnika. 
pjeshka Tytus bar. Horoch wł. dóbr do Słotowy. Jan 


Mikułowski w7. dóbr do Kobylan. 


EE oai cw GH 
Emseraty» 


Przestroga ! 


Jak nas dochodzą wiadomości, rozpowszech- 


Wyjechali: Konstanty 


licyi broszury, których celem jest u wszystkich 
tych, którzy w towarzystwie Anker (Kotwica) u- 
ubezpieczenia zawarli, obudzić niechęć i obawę 
ku temuż Towarzystwu. 

Na te podstępne dążenia, które współubiega- 
jące się Towarzystwa w obieg puszczają, upra- 
szamy nie zważać, ponieważ wyż wspomniane 
broszury li tylko potwarze i oczernienia zawierają 

Z naszćj strony mamy honor zawiadomić in- 
teresowanych, iż każdej chwili jesteśmy gotowi 
udowodnić co wyżćj wypowiedzieliśmy, i każde- 
rau ktoby na ten lub ów punkt wyjaśnienia a 
tem samem, uspokojenia siebie zażądał, auten- 
tycznemi datami i rachunkami służyć możemy. 


Wiedeń d. 1 Grudnia 1861. 
Dyrekcya 


Towarzystwa ubezpieczeń na życie i majątek 
„der Anker“ (Kotwica). (1338-1-3) 


ościół parafialny Sieniawski obrz. łac. wysta- 

wiony w połowie 18 wieku kosztem ś. p. 

Elżbiety Sieniawskiej kaszt. krak., w najczystszym. sty- 
lu rzymskim w r. b. w tym samym stylu ze składek 
ozdobnie wymalowany został. Malaturą kierował i 
w głównych częściach dokonał p.- Zygmunt Griner ar- 
tysta w Tarnowie mięszkający; arabeski zaś i ozdoby 
pod jego kierunkiem wprawną ręką p. Pazdanowski 
z Łącka. Kopuła ozdobiona pięknemi obrazami czterech 
$$. Polskich, łuki na których spoczywa kopuła, obra- 
zami na tle złoconym czterech Ewangielistów w bogatćj 
oprawie, po bokach okien czterech Apostołów słowiań: 
skich $ś. Cyryli, Metody, Wojciech i Gaudenty, tudzież 
2 śś. patronek Polski posągowo, na pilastrach zaś, któ- 
rych kapitele złocone, 12 Apostołów również posągowo. 
Gust, harmonia i artystyczne wykonanie, ujmują oko 
widza, i śmiało twierdzić mogę, że mało jest świątyń 
Pańskich w kraju naszym, któreby w tym względzie, 
z tutejszą iść mogły w zawody. Sumiennie zatem po- 
lecić mogę każdemu p. Grinera jako artystę, a ktoby 
mianowicie z księży chciał się o tem naocznie przeko- 
nać niechaj przybędzie do Sieniawy, a ręczę że kosz- 
tów i trudów żałować niebędzie. Ja z méj strony czu- 
ję się być obowiązanym p. Grinerowi za jego trudy i 
sumienną pracę podziękować publicznie, za którą oby 
i Bóg nagrodzić mu raczył. 

(1346 1-3) 


| 8 Ostrzeżenie! <% — 


X M. H. pleban. 


Podpisana ostrzegam że wszelkie okazać się 
mogące weksle na moje podpisane imie, są 
sfałszowane, gdyż takowych nigdy nie wydawa- 
łam i nie wydaję, a zatem płacić nie będę i 
za nieważne uznaję — ostrzegam zarazem że na 
wypadek śmierci mojćj, ktokolwiekby sobie ro- 
bił nadzieję, że za podobne weksle zapłaconym 
będzie, sam siebie oszuka. 

(1342-1-3) Anastazya Chrzanowska. 


w Zaleszczykach 
uwiadamia szanowną Publiczność jako zaopatrzył 
swój handel 
nietylko w świeże kolonialne towary 
jak dotąd, ale będąc teraz zagranicą sprowadził 
s iękne dyw - 
gielskie sztuczki na kamizelki, Naa wad R 
lowe rzeczy, chińskie srebra i pakfony, rolety 
do okien, ceraty rożnego rodzaju, deszczochro- 


ny jedwabne, ładne pająki szklanne, patentowe 


lecając takowe łaskawie po cenach najumiarko- 
wańszych. 

Dla dogodności tak tutejszćj publiczności jak 
i szanownego obywatelstwa w okolicy, będę te- 
raz utrzymywał wybór najdoskonalszych płócien 
ze składu pana Fryderyka Schubuta we Lwo- 
wie i mogę każdćj kupującćj stronie za dobroć 
tychże ręczyć. (1310-2 9) 

Zaleszczyki 26 Listopada 1861. 


dzienniku „Fortschritt“ w Nrze 


W/m czytamy następujące ogło- 


szenie pod tytułem: 


„Łysych nie ma już więcój!” 

„Jeżeli brak lub siwienie włosów na głowie 
miałyby być jedyną oznaką zbliżającój się staro- 
ści, wtedy możnaby przypuścić, że starców wię- 
céj już nie będzie; — tak przynajmnićj stara się 
udowodnić nam to pan M. Mally, parfumer za- 
mieszkały w Wiedniu (alte Wieden, Hauptstrasse 
Nro 359), a to przez swoje nowo-wynalezione 
środki tak zwane: „MEDITRINA ZIOŁOWA,“ 
pomada wzmacniająca porost włosów i woda 
wzmacniająca porost włosów i brody. 

Rzeczywiście udowodnił pan Mally świadec- 
twami od osób powyższe środki używających, iż 
nietylko łysina lecz i broda przez używanie tych- 
że bujnym włosem porasta, jak również dowiódł, 
iż potrafi świat i ludzi odmłodnić. 

Zyczeniem naszóm jest jeszcze to tylko, aby 
wynalazca tak skutecznego środka odpowiednie 
zaufanie uzyskał, na które jako Regenerator w wy- 
sokim stopniu zasługuje.“ (852-16-23) 

Tenże „wynalazek prawdziwy i świeży jest do 
nabycia jedynie w Handlu Galanteryjnym pana 
Józefa Jahna w KRAKOWIE. 


CZAS z Soboty 7 Grudnia 1861. 


PZDR S ZB 


Ponieważ czynności i rachunki wykonanej w skutek najwyższego polecenia 
Jego ces. król. Apostolskićj Mości 


y'i Wielkićj Loteryi pieniężnćj na cele dobroczynne, 
którćj ciągnienie w dniu 12 Maja 1860 r. nastąpiło, w zupełności ukończonemi zostały, przeto ck. Dyrekcya Docho- 


dów loteryjnych nie zaniedbuje rezultat tejże Loteryi do publicznćj podać. wiadomości. 
Czysty dochód tejże Loteryi wynosił 261,033 złr. i 80 centów wal. austr. i przeznaczonym został przez Jego 
ck. Apostolską Mość w jednej połowie na założenie Domu Obłąkanych dla Styryi, Karyntyi i Krainy, tudzież na 
wsparcie Zakładu głuchoniemych w Klagenfurcie, w drugićj połowie zaś na założenie wojskowej Łazienki przy źró- 


dłach w Piszczanach, (Pistian) na Węgrzech. 

Tak pomyślny rezultat tego przedsiębiorstwa mógł być osiągniętym tylko przez gorliwe wsparcie miłujących ludz- 
kość mieszkańców: państwa i przez gotowość tychże dla osiągnięcia przez Jego ck. Apostolską Mość łaskawie zamie- 
rzonych dobroczynnych celów, dla tego ck. Dyrekcya dochodów loteryjnych widzi się spowodowaną za ten skuteczny 
współudział publiczne podziękowanie wynurzyć. 

Obecnie wykonywuje się 


szósta Loterya skarbowa 


dla dobra powszechnego, 
; któréj ciągnienienie z wyznaczonemi wygranemi ną 
80,000, 30,000, 20,000, 10,000, : po 5,000, 3 po 4,000, 4 po 3,000, 5 po 
2000, 16 po 4,600, 50 po 500, zdr itd. w ogólnej sumie 309,0900 złr. w.a. 


już dnia 21 Grudnia rb. nastąpi, 


a ponieważ czysty dochód z tćj Loteryi w skutek najwyższego polecenia Jego ck. Apostolskićj Mości także na cele 
dobroczynne, t. j. na założenie Domu Obłąkanych dla Galicyi we Lwowie przeznaczonym jest, przeto ck. Dy- 
rekcya Dochodów Loteryjnych pokłada nadzieję, że powszechna przychylność i współudział i to przedsiębiorstwo chę- 
tnie wspierać raczy. i 


Od c. k. Dyrekcyi Dochodów Łoteryjnych. 
Wydział Loteryi skarbowćj na cele powszechne. 
Wiedeń dnia 24go Listopada 1861 r. 


WŁADYSŁAW WORGA) 44 


damski i męzki 
utrzymujący zaklad swój w „Hotelu Saskim“ przy ulicy Sław- 
kowsk'ej w Krakowie, przeniósł tenże do drugiego obok wię- 
kszego sklepu, bligej rynku w tym samym hotelu, a urzą- 
dziwszy takowy w najdogodniejszy sposób dla szanownych Go- 
ści i waopatrzywszy się w najświeższe wyroby toaletowe jako 
to: pomady, perfumy, mydła, wody lewandowe, Vinegr/, pu- 
dry, proszki do zębów, róż, blansz, wodę tak zwaną: „Ean de 
princesses* i t. d, a to wszystko % najpierwssych fabryk 
francuskich i angielskich, zawiadamia zarazem, iż po dlugo- 


(1333 3) 


Fryderyk Schrank, ck. Nadradzca Rządu. 
który malował obraz N. Panny, ofia- 


| q ii | Artysta, rowany do kościoła 00. Bernardy- 
erbaty 


nów we Lwowie przez JW. hrabinę z Komorowskich 
prawdziwćj 


Pinińską, nazywa się Schel'ein, i mieszka w Wiedniu. 
Adres jego: „N. 133. Heugasse. Wieden Isze 
1 
4 = 4 - - 
ChińnsHiéj 
z Anglii sprowadzanéj, 


pietro. (1341-1-3) 
w '⁄; funt. paczkach oplumbowanych, moją 
firmą opatrzonych, po cenie: 


W „HOTELU SASKIM“ 
w PIWIARNI ==» 


przy ulicy św. Jana, dostać można każdodziennie 
Piwa Tenczyńskiego i Żywieckiego ku- 
fel po 5 centów, tudzież rozmaite PRZEKĄSKI, 
jako to: bigos, flaki, kiełbasa, kiszka, zrazy; 


letnićj pracy i praktyce zaczął wyrabiać własnego wynałasku i . ; , 
38274 LA że poza okien w jakiej bądź przy- | ZA 4/, funt. paczki Nr. I złr. 1:40 — za 1/4 35 e. itp. po cenie najumiarkowańszćj, 
czyny, a która posiada tę szczególniej zalecającą się własność, dto dto Iina L80 — yy en AOR 

iż nietylko ż3 powstrzymnje wychodzące włosy, lecz nadto przy- dto dto „ LI; 200 — , i e= 

spiesza równocześnie porost powostałych włosów i cebulek EA ą : 

podskórnich, a p-zekonawszy się już kilkakrotnie o nadzwy- dto dto „ MIE 260 Dite? 30 4! Prawdziwe 

czajnćj skuteczności tójże pomady, mogę tęż jaknajlepićj zale- dto dto n V 320 Tar Si n ń 

cić, zaręczając za pewny skutek. Słoiki sukłanne w 3 wiel dto dto „ VI 380 — n n 95 » G h i S k 0 " R 0 S yj S k i © 


kościach sprzedają się po: 1 złr., 1 50 c. i 2 zdr. w. a. 
W końcu nadmieniam, iż ponieważ ta pomada zawiera wiele 
własności w sobie, będąc świeżą, przeto niezawsze będzie go- 
tową, lecz życzące sobie takowćj osoby, w razie gdy gotowój 
niezastarą, mogą ją otrzymać zawsze w 24 godsinach po ob- 
stalowaniu. 

Gotowych robót s włosów dostać można każdego czasu 
w najswietstvym guście; a obstalunki jak najakuratniej i jak 
najspiesznićj wykonywane będą, wszystko to najrzetelniej 
i po najumiarkowańszych cenach, — polecam się zatem 


jakotóż prawdziwćj 
rosyjsko-chińskićj karawanowój 


sy HERBATY % 


1, funt. paczkach oplumbowanych moją fir- 
mą opatrzonych, po cenie: 


w różnych gatunkach 
czarna i kwiatową ; 

mianowicie zaś: Í 
dla tẹgości aromatu i doskonałego 


daskawym wsględom szanownćj Publiczności. : 3 . / 
(1214-7-8) Władysław Worga: A za jA ft. paski m pęk z ai ila ft. L smaku, przez szanowną u mnie ku- U 
"4 dwięgd ozd-T kil POWO AOLO ARIE BE dto dto w 2, 40— , 612— dto > 1:53 pującą Publiczność polubioną, 
to to , — *00— dto „ F 
= HERBATA. =| w w227- w729 Herbatę Czarną 
maie AE E any ji Superior 
EETA bn tiik B 
dto dto „10, —— „2275— dto „ 569| po 4 złr. 50 kr.(2 ruble 25 kop.) za funt 
TEOFI LA SEIFERT A| * dto „15, — — „3500— dto „ 875| wagi ciężkiej wiedeńs., lub za 4 oplom- $ 
WY KRAKOWIE, Herbaty żółtej, bowane paczki poleca Handel 
przyją za */, ft. paczki rsr. 5 — złr. 13-50 — za 1⁄4 ft. 3-38 
komisyjny Skład HERBATY © "E Se= nane rag TANIE own UCHA 


nabyć można w Handlu moim. 

Ceny powyższe rozumieją się w walucie austryackiej 
w banknotach. Waga polska, AP” Obstalunki zamiej- | ( 
scowe wprost do Składu mego głównego uczynione 
w ilości przynajmnićj funtów 10, przy dołączeniu na- 
leżytości, uskuteczniają się natychmiast franco. 
RZE” ie któraby przez szanownych Kupujących za 


w Rynku głównym „Szara Kamienica.“ | 


BEST" Obstalunki zamiejscowe natychmiast % 
( uskuteczniają się. — A zamówienia na 5 fun- ) 
Y tów, franco porto odesłane będą. (1332-1-10) 


| 


od najsłynniejszego hurtownego Handlu 
Piotra Hofera w Wiedniu. 


Najprzedniejsze gatunki prawdziwej 


iśarawanowćj Herbaty 


tz 4h tm, 


> 


arnokońcach, 


I niedobrą uznaną zostałała, może być na koszt Han- C 
z tego hurtownego Handlu są w ogóle znane; mogę za- |dla pocz a, a należytość się natychmisst franco po- c 
tem najsolennićj zaręczyć za dobroć, równie j- |ostą prześlę. zi . i 
aj A > Ż za naj- |*=} w obwodzie Czortkowskim są 


Karol Herrmann w Krakowie 


rzetelniejszą usługę. (1311-2-3; 


|g% dwa Ogiery g% 


czystéj krwi angielskiéj z wolnéj ręki 
P„BE z wątroby do sprzedania. 
anek riginal Bontelli enażafl (W, sowćj 


1) „BELLEWSTOWNE skarogniady, 16 miary 2 eż 
drony w Anglii u nosie A aan furà e pita a 
Johnstown Zags.“ — Za cenę 1,310 złr. w. n. 
zza aj a e, bir skarogniady, 16 miary, po „Freewill< 
= 08 «4 “ èli: ń 
wyrobu M. KROMM i Spółki w Bergen odiano pły pedann wytrandnisię Af sli tak jaś 
w Oryginalnych butelkach po złr. 2 i zdr. 1 w.a. Dte ogiery an siwe, melnajai wsadlkiek Mydów daig 
Podług relacyi » Tygodnika Lekarskiego“ z daia 2439 grudnia y. r. Nr. 52, został tłoszez ten duą k Prize PZ a a 
z wątroby miętusowćj przez jednego z panów Chemików ok. Sąłu kraj-wego Wiedeńskiego chemi- 
cznie zbadany, i jako gatunek zupełnie świeży i prawdziwy w najlepsvzéj jakcśsi, jaki do użytku 
lekarskiego potrzebny Jest, uznany. 
Takowy utrzymują: w Krakowie Handel p. M. JAWORNICKIEGO, — główny 
skład zaś: w Korneuburgu: apteka p. KWIZDY, do którego się panowie Aptekarze i Kupcy 


JE (r 


Di 
. 


ZEE 


końcach. (1293-4) 


Chcący kupić, raczy się zgłosić do John MocAford 
Trainera.w Czarnokońcąch, ostatnia poczta Hussiatyn, 


TEATR KRAKOWSKI 


POD DYREKRCYĄ 


względem przyjęcia Składu udać raczą. (1152-6-8) JULIUSZA PFEIFFRA. 
Dziś w Sobotę dnia 7 Grudnia 1861 r. 
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. Bi A a- 

Wys. bar, wilgeta KONCE RZYPCACH = 
2 F m in. par. wj powietrza | Mioranek STAN Zjawiska a Poi -ę Nikodema Biernackiego, a 
S Sl o'Roaum. Roaumara| wsględna | ! natędozie wiatru NIEBA napowietrzne = ma Solisty Teatrów Warszawskich. 
5, 2330” 06 34 87 Bach. siab dit z Hr. o e sa za 

i s aby ; x . e, p. t: 

„BYE [5 |emig| | "7 þebele AN CEED HARB. 


Rządzca Drukarni, Antoni Rother. 


